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Ch£©p*^c 
F< q Wa — rsc*

sufler: /przed kurtyną/ Czas, czas, czazl /po chwili/ 
hschód słońea przycbodsi wcześnie. Ha naszej spokoj
nej równinie chmury łatwe rosyracz^ją światłe* 
Poranne godziny mijają powoli i dopiero od południa, 
jak lata naszego Ayoia, zaczynają się ópieszyó* 
/po chwili/ A więc**** Czas! Odwraca® stronę za 
stroną* Kalendarze dojrzewają i eptda;h -s ujsw* 
Młodzi ludzie odlatują do ciepłych krajów. zaś?

■ Coras rsgdąiej pytamys kto to? Coras csęścioj 
natomiast pytamy: osyje to dslooi i cayj t®» śwl»t? 
/po ohwlli/ Mat to dsleń zapowiada się niedle.
A nawet ładni®* A nawet pięknie* Oprócz tego jest 
wiosna* .schód słońca prsyohodsi zatt® coraz wzed- 
niej. Ma naszej spokojnej równinie a ■ a łatwo Ćoiera 
rosę. £ ogrodów przyniesiono juź kwiat > Dzieci 
idące do ssk^ły >awią się wiatrem* Koch^iilcowie

O eyślą O HOOy, ® bęł^lr
/po chwili/ Ded rzeką zasiedli wędkarze.

Koniec prologu

Fala błyszosy białą łuską. Had rzeką.••
■ /słyohad krzyk/

Sufler



- ź -

Dziewczyna I:
Wędkarz:

Chłopiecs 
wędkarz:

DziewczynaI:
Chłopiec:
Wędkarz:
Chłopiec: 
Dziewczyna Is 
Chłopiec: 
Dziescspua I: 
Chłopiec: 

karzs
Dziewczyna Is
Chłopiec s

Dziewczyna X:
Chłopiec:
Dziewczyna 1:
Pigwa: 
wędkarz:

AKT I

Kto krzyczał?
Dlaczego ktoó znowu wrzeszczy nad wodą? coda 
ale znosi hałasu!
Patrzcie t-am!
Patrzęt patrzę* Głębia> wiry, doły*.* Tan się 
nawet ryby dzień w dzień topią! Tyle* źe bez krz 
krzyku*
On jej nie uratuje! /cofa się/ 

^'•■-ie**.
Rzeka nie Jest potot ścby łowió ludzi* 
Dopłynął!
Wis yatrs® aa to! ' '
Płynie dalej!
Poco patrzysz?
seby ^idzied! dęby widzied, jak płynie» jak*.* 
Wic z tego nie będzie !
._'zy..* ozy juz?
Jeszcze nie.** jessose nie*** ju£ 1

/ Oługa obwiła stlozenia kończy się wejściem 
Mgw 9 który niesie na rękach nieprzytomną 
..-arię* .?amei rozstępu ją się prz d ni® - 
Oslewczym X wybiega - nachyla się n»&

■ rią/‘ •

Ona?
Tak! Czy*., ona ńyjo?
Dyjffi!
aiałeń . ■/ Jzień. Ja na tej-głębi jeszese . ''■■
ni^dy nie ńywego nie złowiłem.



Dziewczyna

Chłopiec:
Dziewczyna

Pigwa:
Dziewczyna

Pigwa:

Chłopiec:

Pigwa:

Wędkarz:

Chłopiec:
Wędkarz:

Chłopiec:

Pigwa:

Chłopiec:

I: /którą nieoczekiwanie sprawa zaczyna bawić/
A więc to ona. Na Jaudnie jsza dziewczyna 
w cały® mieście ®a wreszcie swój ciekawy 
dr/ioń. Duża zabawa. Bardzo duża.
Dlaczego?

I: /nuci/ 0, dobry Jezu! o, wielki to wstydt
1 Jakie to za.bawne!
Gdy chłopiec wybada, że dusza jest 

słaba ,
1 z ciałkiem grzeszy niezgrabnym.!

/podnosi ku niej głowę/ Daję cl słowo honoru 
I s /śmieje się/ Ależ nie dawaj! iem, że to nie 

ty I Ją rzucił bardzo ładny chłopiec!
Baję ci słowo honoru, że kiedy ten /wskazuje 
Chłopca/ przestanie z tobą grzeszyć, Ja 
ciebie wtedy z wody wyciągać nie będę.
Ale aa to już teras, dostaniesz ode mnie po 
mordzie! Chcesz?
Nie chaę.
Me chce i nie dostanie, ^każdym razie nie 
tutaj, nie nad ®oją rzeką, Ryby nie znoszą 
hałasu, ani tragedii. Stulcie się raz 
wreszcie, bo ja zacznę bić.
O oo chodzi?
Ja wa® nad łóżkiem nie krzyczę. Kyczę sobie 
zatem, żebyŚcie wy sad moją rzeką także 
potrafili się zachowywać.

; porządku, /do - ''.ywy/ Porozmawiał^? sobie 
gdzie indziej?

.a mam ochoty.

Jested kundlem, ssmatą^tchórzem t9Hdssu^^.



dędlcarss 
Pigwa;

WędkarzS
Pigwa:
Wędkarz:

Maria:
Pigwa:
Ateria :

Wędkarz: 
Poliojant:

Sztewzyasl: 
Wędkarśs
Chłopiec:
Policjant:
Pigwa: 
Policjant: 
Maria:

Polic „-ant s

Wędkarz:
Toiic^nt ?
Marla•

' / ■<;
sufler:

/do ligYó/ Poswlj go do sądu, nogę świadczyć.
/który w gruncie rzeczy przez etaty ten cza© zajmuje 
się jedyaie Marlą/ Ona wraca do przytomności.
Skąd rriess, czy ona sobie tego życzy?
I‘le ®iea«
/na widok policjanta/ a każdym razie wybrała dobry 
moment.
Kto ranie uratował?

Ja.
BydlęI /Chłopiec i Malewcnyna wybuchają ^f-iechera
- nawet Wędkarg ehichocse/
Mieoswęme.
I^rossę o spokójI Ho^ejfSó się... ale nie całkiem.
3w4adlcowie sają zostać. Kto był ówlsc- wypadku?

Obserwowałem Jedynie Jego fasę koiicową.
ly również.
A kto wldsiał poosątek?
Ja.
Kikt więcej? /riilcsenie/ Pytam, esy nikt więcej?
Starałam się, żeby nikt nie widział. Gdybyś wie- 

ł
dsial«f że on /wpasuje .';igjwę/
Gdybym, gdybyś..• Hipotezy simie aie interesują.
Proszę o fakty. Wwody osobiste; ‘.-woje 
sakolm i tyra podobne.
Cto moja karta wisytowa.
Dziękuję. 'Tak, proszę bardzo, w ia9 urodzony..*
/do Hpy/ Ooh, gdybym wiedziała.•• że ty...

. s s®e si stronę Suflera /
Gaemu .ailozys^?
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Pigwa: /wzrusza ramionami/
sufler: Czemu /sufluje jego ©yśll/ milczę? Me mm w tej 

chwili nic do powiedzenia. Czekałem na taki dzień. , 
Więcej: czekałem wiedząc, osęka©. Poco posze
dł^ nad rzekę? Żeby kąpiąc® się
dziewczyny. 0 tej perce roku i dnia kąpią się bez- 
niczego, w słońcu i w wodzie, jaszcz© wstydliwe, 
jud bezczelne. .Ale przeszedłem koło nich nie 
patrząc. stanąłem nad brzegiem. 2araknąłein oczy. 
Mówiłem sobie: gdzie jesteś? która jesteś? kiedy 
wreszcie się spotkamy? jakie będziesz ©lała ©ozy?

Policjant: /do Marii/ Imię? Mek?
Marla: Maria. Cteiesnaście lat.
Policjant: /notuje/ Twarz okrągła, wzrost średni, oczy Clausa, 

znaki ososególne?
Marla: Żadne•
Pigwa: /do Suflera/ Oczy ©a cierne.
Sufler: /podejmuje tamten wątek/ A potem usłyszał©® twój 

bieg. Biegład bes słowa. Ale twfj oddech był jak 
krzyk. 2’nćw zamknąłeś oczy, wopiero gdy fala 
uderzyła cię w twarz, gdy krzyknęłaś, i był w tym. 
strach większy od mego, musiałe® patrzeć. Odzia
łem tonącą dziewczynę. Obolałam uciec. Ale skoczyła* 
łem za tobą.

Pigwa: Tak.
Sufler: Dlaczego, głupcze?
Pigwa: /milczy/
Sufler: Kikt ula widział, nie słyszał. Mogłeś się ukryó, 

uciec dc kąpiących się dziewcząt. Ho 1 co? 
Zanim nadbiegła pytałeś: gdzie jesteś? Która
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jesteś? Jakie masz oczy? Czekałeś. Doczekałoś siś
• jej fcsyku. Skoesyłeś w- wodę. Namyśl się dobrse: 
mogłeś sara utoaąś.

PoliCJaBt| /do Pigwy/ Mazwłoko? Imię?
Pigwas Piotr Pigwa.
Policjant: Bardzo ni prayjemie. Urodzony••.
Pigwa: - nwaseau Saski ngślne Aadae.
Policjant: To się jeszcze okaźe. Jakoś nikt tu nie podaj© 

Aadnych znaków sscsegślayofe. A saintsresowanla? 
A światopogląd? t?lo? Asoaisowoddt przeeiętaośó.•. 
/mów rseesow^/ Prossę opowiadać p^zsebieg dramatu.

Pigwat Stałe® aad arweką.
Foliejant: ©iaesego?
Jigwu Żeb^ dlę jej iws.yglądaó.
Policjant? Aoha! Jak długo tam etaleś?
Pigwa# Od ósmej tra^deleścl jeden.
Foliejaats Do?
Pigwas 3© óbCiej pięddslesiąt dwie.
Poliojsat: Co masło o tej porm?
Pigwas spostrzegłem tę oto niezaaną ml dsiewczynę. Szła - 

brzegi®® rzekif tui nad głąbią. Brzeg tam jest 
podmyty i nlepewsy.

Poliojunt: Maozego nie ostrzegłeś jej?
Pigwa5 Wie zdążałem. Baseg magle się obsmąl... a raczej 

♦
oma ...

olicjaat: O ósmej pięddslealąt dwie?
Pigwa8 Tak. । •
Policjant: I 00?
Pigwa: Opadła do .wody. Krtiyteaęła. ^tedy skoosyłem s@ Mą.
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rollcJant:

Pigwa:
Policjant:

Pigwa:

Policjant:

Wędkarz:
Policjant:
Wędkarz:

Policjant:
Wędkarz:

Mimo, że w tya/^ejscu tablic® zabraniają kąpieli 

pod karą miesiąca aresztu, z zamianą na karę pienięż«*

Hie/Widziałem tablic•
Meznajosapśó przepisów nie stanowi ładnego tłumacze
nia. Co dalej?
Dopłynąłem do niej. Potem wyniosłe® na brzeg. 
Zastosowałem sztuczne oddychanie. To wszystko. 
Ma rasie, /do reszty/ Kto ©oże poświadczyć zeznania 
tego faceta?
Zgadza się. biedzę tu od świtu.
Dlaczego?
najlepiej biorą przy pierwszy® słońcu. Ale trzeba je 
przyzwyczaić do niego clenia, do wędki, do przynęty 
na haczyku wijącej się i cierpiącej. One mają 
skłonności sadystyczne. Przyglądają się, przyglądają.« 
I co? Morą?
Wreszcie Morą. I właśni© ©lała wsiąść pierwsza.•* 
jut otwarła pyszczek, już witała się ze mną, gdy 
ktoś krzyknął. To powinno byś karalne. wykupiłem 

Policjant:
Wędkarz:

prawo do tej zatoczki. Ja® hoduję swoje rybki w domu 
od ikry, i gdy uzyskują pełnoletność wpuszcza® Je do 
wody. Kie znoszę przypadkowości. Aby złowić, trzeba 
wpierw wypuścić, aby zabić, trzeba wpierw wyhodować. 
Mo i oo? Mo i właśnie: już miała wsiąść, już witała 
się z losem, gdy nastraszył ją krzyk. Choinie® 
zaprotestować i czynię to obecnie.
Proszę aówić na temat.
Nieciekawe. Zobaczyłem jak ją nakryło. *fuż szła na 
dno, Już witała się z losem.••



yglewczyny 
Wędkarz:

Dziewczyny 
^ędka.r»: 
Dziewczyna 
Chłopie®:

wędkarat

Policjants 
Pigwa:
Poliojant;

Dziewczyna

Polic Jant: 
Wędkarz:

Policjant:

Pigwa:

i Chłopiec; Tak, tok! Już ją nakryło!
Ale w najciekawszym momencie oa 
nadpłynął.

i chłopiec: Tak, tak! Madpłyaął?
Słapał ją za włosy.

I: To było bardzo śmieszne.
On ma fatalny styl crawla. Przede 
wszystkim jeśli chodzi o pracę nóg. 
Po prostu: kundel?
wyniósł ją na brzeg. 1 ocucił. Kiedy 
wróciła do przytomności powiedziała mu, 
że Jest bydlę.
/do Pigwy/ Choesz wieśó skargę?
Nie* 

.
Twoja ..prawa* /do Dziewcząt i Chłopca/ 
Skądeście się tu wzięli?

I: Koc była z® krótka. Przyszliśmy się
całować. /do Chłopca/ Mój najmilszy! 
/całuje go/
Po co tu tyle miłości?
Sie ma aazsai © czy® mowio.vJa nie cheę 
niczego sugerowaó, ale wydaje M się 
to coBajmieJ podejrzane, że zarówno 
ona, jak i on, saaleśli się o tej porse 
nad rsefei sarootnie.
Bardzo słussnie. /do Pigwy/ Wytłwacz 
się!
Pue@ praysaedłem sam sad rzekę? Byłem..: 
bytem umówiony z pewną dziewczyną. Ale. 
nie przyszła. Czekałem więc, ale wtedy

V
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Kolio jant*

kiedy Małeia juś ouejóó, » obsuaęła &ię 2 bra©^

Kłamstwo1 wcale się &i® obsmęłs® • brsęgut Sama 
skoczyła® do wody!
Dlaesego? I w jakim celu?

DBiwoayań I: /b® Meeto/ ^ssyscy wiedsaą! Kostała porsuoona.
; ■ ’ ? ś

Pigwa 1
Maria s

•; praessło . » ' •
/do Marli/ Koehaład go?
IMi j:;/. do wale c4wił? iMhO* ty dMosssay ssosa-- 
ataku, Me Mj się* Mówił:- roBpud&* włosy, m&sij 
©osy, *ał< ■ -jce i Me bój Kiedy
pytałam: ©sy pre^jdaless i ktedy ^rsyjdMess, 
fclał się* Ob®jrnij MUj mówił, obejialj, spóźaię 
się e eiaę* :<p<5£alał się^o dwie, i był wte 
plamie jsay o całą tę wleemodd* Kiedy brał W<e s® 
rękę, 2?©Bi®iałas dla©.-. : ■ ■ aiemla odwraoa się o< . 
słońca, ©fl^si 4«at 'wpdlsa ©iemodd, dlaeaego mam 
słueb 1 dotyk, dlacs^gę man usta, ręoe, 
i ^laoseg© tak b®Ms© słaW$« Mgdy Bi© pewiedaia*
las mu siwa, bo gestom głupia* 2»kiywkam
t^ars, bo jestem brzydka* Fłafcała®, żeby byó ss?bsw&

iMał się i mówił: ty ifel»GJ5.ny sacseBialcu, już 
Me yłaos, włosy, s&tóslj ©esy* Kiedy
pochylał się aad® mą, walił się m mie ©ały dwl*it, 
a ja koK&yosałaiB & ^adodei*

DsiewosyBa I: ■-•? jemu prsesBło już w piątek*
/fersycsy do Pigwy/ M® miałed praw!

^ę^axs: Kwwu krzyki? <s pBotoątuję!
Policjajat: Piwsę o wpokój! A wtęe sumy tu do osyBiesia

g aleMoytt watc" bdj
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/a truaemódsyskuje rzeczowość/ Cholerny osast 
Proszę o spokój! /i aby nadrobić nadwątlony nieco

. . autorytet zaczyna krzyczeć na Figwę i Stelę/
Milczeć t

Marie: /do Policjanta/ On ale miał praw mnie ratować!
Policjant: /do Pigwy/ Co ty aa to?
Pigwa: Mlałes prawo•
Policjant: Jakie?
Pigwa: /śmieje sió/ Ja, zda je się** kocham ją!
Maria: Ty? /uderza go w tv^rz i... zaczyna płakać/
Dziewczęta i Chłopiec: /bija brawo/ lomeo! Hadstaw drugi poli

czek* Borneo I
Policjant: Możesz wnieść skargę o obrazę i uszkodzenie ciele

sna.
Pigwa: Me chcęł Oaa żartowała!
Sufler: .-'.'idzisz durniu? Miałbyś spokój* Czerni na nią.

patrzysz?
Pigwa: Żadna z nich nie umiała tak mówić o miłoóol, jak

ona.
Sufler: Bo nie pytałeś, Ładniejsze, mądrzejsze, saibawniej-

sze, naprężały cię do wspólnej Masny* Me było w 
tym nie trudnego. Mar-tało przejść przes próg, 
prselaćó przes parapet okienny, prsaskoczyó przez 
płot. Objąć*• i zerwó* ^oby to wesołe i łatwe* 

A tobie się nie podobało, co? 2a łatwe, za wesołe, 
aa proste* -iadna g tamtych ale umiała tak mówić 
o miłości, jak ona? Co s tego’. Kle dla ciebie, 
ni® o tobie.

Policjant: iJostawoio ją! Sieudane samobójstwo ale jest feralne 
■'./łaćolwie... ale ra#m tu nic do roboty! Uo, nie 
płacz, nie płaczf Ja cię rozisjlem, dziewczyno.



a, jak ja oię rotMrt.aB«'Chociaż. ». mnie było 
lżej. Kiedy moją mnie rzuciła, eatsisałem. się na 
żołnierza. 'Poszedłem aa wojnę. A kiedy wróciłem? 
Już jej jii® było nigdzie... ucichła za daleko! 
Tak, tak! Sawsze łatwiej stracić kogoś w ramach 
strat wojennych, niż podczas pokoju, na wiosnę, se 
środy na piątek. Nie płaoz5 i ysz? Nie pFhslła. 
cię o pomoc, a ty wyratowałeś! I - co? Ponosisz 
teras odpowiedzialno^ za jej życie. Co się tak 
patrosz?

Pigwcs '/słała © pomoc?
wędkarz: olała? 'trzeszczała!
Dziewczyna I: Darła się! ;
Pigwa: /do Policjanta/ Albo ty ich taras uspokoisz, albo

.ia połamię im kości.
Chłopiec: /wstaje z ławki/ Nie podoba się?
Pigwa: Ani trochę! /trąca go tak, że chłopiec siada na

siemi/
Chłopiec: /podnosi się • tchórzliwy i x^ł«czliw;// Czego pan

chce ode innie?
dziewczyna I: Nładek, nie zwracaj na Me/^o uwagi. 
Policjant: Ile razy mam państwa prcsió o spokój?
■i '.Ja nie saotysał^ś. Najpierw' ona zaczęła... pot«B 

ci! dośó! Zrozwiiano? Należy M się metal ze 
3?,atowa nie tonący© ii •

Poliojant: Tonące jI
?i£wa: Niech będzie.
Policjant: Medal? Proszę bardzo. Ale naprzód po dw mandaciki

od obojga państwa: a/ za kąpiel w miejscu niedozwo 
lonym, b/ za zakłócenie spokoju publioza^go.
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/

4u£L!ł£ 
rigw® : 
FolioJant: 
Pigwa» 
Policjant:

Dawaó kwltkid
/bardso niechętny/ Fi® ssa prsy sobie...
Idziemy do komisariatu.
/koraplstnie zniechęcony/ tfyjissę, ę?yplssę! Ale...
/sło^ei się/ ale do medalu należy teś opłata
■carbowa. Jazda!

Pigwa:
. Maria:

byrzcjnie radsę zostawić ją w spokoju.
& tyś ani® zostawił w spokoju?!

i :as /bardzo ciepło - do karli/ 2©raz wraewnl
•> /do reśsty ©stx'S3»gawe5ao/ 2araz wracam. /Aychodsi

'4
s i^olic jaiatss/

\

.. ;.5’;sa,;-aa X1

Chłopiec:

Hudro. Chodd> kładek. •• Moje kochani® f lapewo
Już wssysoy wyssali a domu!

jadłby® ©od..•. /wychodsą/
Maria s 
w<<ągars:
Maria:
■Wędkarss

Podoba® ci się?
0J» rybeńko!
ilogę się a tobą uradv.’ić.
A pooo? Posa tym... ten twój ratowaik ®a Jak na

Karla:
mój gust, trochę sa wesołe ocsy.
,';ie ohcę go widaieó.
Wołałaś o pomoc?

♦ t

’ Maria:
Wędteors:
Maria:

., - .......

..V;ęS2?'X<I S
,7ędkars.s

Mie? Krnycaałas: Roiidcu!
Achsoa! Po tamten?
Tak.
cli, rykciu! Homku... ratunku... Kie wielka 

różnica. A poaa ty®? Poco klamiesa?
/silosy/
/saoByna się pakewad — roaełosKeEsoay i . .iaobętay/ 
Wie snossę kłamstw na escso, ani miloaonia na 
trseżwo, Ty tu sobie tyaosase® podesohnij..
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Czuję, źe ngjwyżcm por© zwilżyć gardło^sehodzi do 
baru/ MojrtfMJM

Maria : /cicho woła/ Romku! RomkuI
Pigwa* S^ler/wchodsl/ Ma imię ma® Piotr.

Marla: Odejdź!
Pigwa: /siada koło alej - milczy/ Ja. nie byłe® umówiony md

rzeką. /Maria milczy/ Kiedy krzyknęłaś obolała® uciec.
Maria* Byłabym «i za to wdzięozaa... do samej śmierci*' 

niedługo, ale zawsze cod.
Pigwa: A teras?
Maria: • Poco się wtrącass w cudss nieszczęście, ty...
rigwa: Nie kła® i Kiedy złapałaś pierwszy oddech byłaś

szczęśliwa. Bardzo okoliłaś żyó.
Maria: Ty •.. kundlut
Pigwa: ■ /wstano * ohwyta ją m ręce/ Dobrse. Sgoda. Kaprawię 

tę krsywdę. Csy to ja ®a® clę odnieść na głębię..» 
©say też pójdsiess sama?

Maria: Tusacsaj?
Pigwa: /ciągnie ją/ Wyrdwmmy sobie rachunek!
Maria: Błagam, puddl ilatwktt!
Pigwa: A więc jud ni® BMs®kun? /ptasaoaa ją/
Maria: Jud ale! /po długiej chwili/ Csego chcess? ode mis?
Pigwa: Ja?
S .ufler: Mów, .głupcse!

■ ; Ja... właściwie...
- Ach, prawdaI Ty,„, ranie koohas®, co? Już ranie kochas®.

Jestem kocham, /dmieje się/ aosiłeś sobie rybeńkę
i pobawią się sa samą wdsięcmioóó, tak?

Mój cbawoo? Pando, sdrewo i prsyjemle. .. więc...
a więc... OgMMt Dobrse, sgode, niech będsie. Będę



posłuseaa, słucham pokornie* Co mam rouió? sa© 
cię objąć?

Pigwa: ■ /po chwili/ Obe^mij*
Maria: Pocałować? /po chwili/ Aleś prossę! /obejmuje go,

lufa/ A mośe*** powiedzieć: kochera?
sufler: Me!
Maria: Praecleś mogę! /śmieje się/ Powiedzieć?

Pigwa: /odswiu &/Nie!
Marlat Macscgóś to?
>i.gw: /po chwili/ łaatege nie ma* Męc powiedziałaó sobie:

mogę teras Już być dla }t ■ ££••• mogę byle ćmiecio- 
wi powtarsać: Kocham, słucham, jestem posłuszna* 

tak?
Tak*

Pigwa: Me udało się* Sabawne, co?
Marla: Bardsso. /płacze/
Sufler: & więc*** mÓ® głupcze! 4ów5 kocha® ciebie, twój

głos, twój niepokój, i nawet to, śe ranie nieBawl— 
dsiss, choć nienawiśó nlogdy nie jest bes smutku* 
A wi|e«** che® mięó twoje WMRgft W uśmiechu i poca
łunku, twoje ręce kiet^ się rano os^sssess, i kłady 
masypiass* Choę mieó twoją radeóó 1 raniona, h»; 
pamięć i dotyk, twój* amutek i spokój, 

1-1 .^?a: &u**
Sufler: 2g ,-ćlal Mów mat^at kocham ciebie, to macay cfooe ci

dąć wssystko co umiem, na cc osCkam, co potrafię- 
1 Sdobędę* łlioę dać wsssystko csyis Ayję* ^ów głupca®

Maria: Me aaossę miłośnie' na eseso* /wstaje -chce wyjóó/
l^iijw: Cisek® j*
Baria: Prawśk* Cc ci jestem winna?
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Pigwa:
Marla :
Pigwa:

Maria:
*igwa:

Maria:

'-'igwa:
Marla:
Pigwa:
Maria:
Pigwa:
filaria:
Pigwas

5?y idiotko 1
PówtórsI

My głupiś daiewo^ao! Kle jesteś rai ale wiana.
I tak syskałes dużo... bo śsyjess. To |a sam wobec 
siebie saoi^gaąłea dług wdsięosaości, -W?=ete*M— 

feo saosalom Gir *$d sa 

twoje aiessczęśeie, a teras o to, żs jesteś. Że 
>ted,taka, jaka jesteś. I oto wsystko.

Co to ®aa58«?
Co nnaoay twsagrstko®? 1’rsyjraij wszystko : 
sostań se raną.
/po chwili - se śmiechem/ Cdi sa dsień! A więc 
saprassaas śmie aa nsss ślub, .aa wianek mirtowy, 
dsleoiaki i srebra® we 1 có.& g® dsień! Ale, 
mój Piotrusiu, wianka.•• już nie ma« i ieeiaki?
Co bęcisie jeśli ci urodsę oudse?

głupia- dalewes^no!
/da je mu w twars/ Powtórsl
/se śmiechem/ Ty idiotko!
/waśw poliaskuje go/ Powtórs! ■ 
Ty»»> Kocham ciebie.
PirifiS ’

^tupia dsiewcsynot Chcę ci daó wa^stko oe 
umiem, na co esekam, co potrafię i co sdobędę.

potrafię sarómo bió,y^ak b^rbity^/umiwn kcoUaó, 

^/więc te^/x nieaa^iśsiaó^xo mow sabawai, .ale 
wolę. ^eBdowhW^^rtwahl Kacsałera clę koehaó ma 

twoje aiesscsoęście. Teras kocham, sa to, że 

jesteś. ZostaŚ ae ma%!



Bęss-' * JBa.rrri<s‘hSci Chfcpi‘-C Wę ci U.Q 
kc^aw I>ztEv^G*yhQ fbuicio^t-

Maria: /po długiej chwili - uśmiecha się/ Ty*** głupi
chłopcr.® *

Pigwa: Powtórs!

Marla: A masz przyna jranie j cierne ubranie?
.Pigwa2 Eunię!
Maria : liapewno?
Pigwa:
Maria:
Sufler:

Pożyczę$ iścradnę?
/odchodzi asa brzeg rzeki — milczy/
Co innego trzeba było brać 'i kraóó* Trzeba było kraść, 
kiedy mówiłai słucham, kocham, jestem posłuszna* 
Trzeba było, było trzeba, trzeba było! A jeszcze 
wcześniej trzeba byłe zamknąć oazy i uszy* ile razy 
cię uczono: nie patrz na cudze nieszczęście, bo wciągaj 
I w ogóle trzeba było pójść w górę rzeki, dc kąpiących 
się rybek, za; rosić na gorący piasek i mrożoną wódkę* 
Cśżeś zyskał? Jeden medal*•• i ostsr^ klitki*• • 
Zdarta wraca/

Pigwa: o czgwa myślisz?
E«ri&: 0 tym, źe patrzę, widzę i odd. chan* A więc*** a więc

,J :A.j’, .J,,'E chcess***

Pigwa: Choę!
Łaria: Jeśli aadal choesz kupić, ulcraść lub pożyczyć ciome

ubrani®, przyjdź po mle* Ja ślubną sukienkę kupiła® '
sobie już dawniej* Wyjdę w welonie, z dekoltem
i perłami* 1 ędziesz miał ładną narzeczoną, i.lożesz miej 
focałowaó*

/ligwa- po chwili wóhsMa — całuje ją/
- /odda je równie pom | Łwyt jgfc jego ■'

— wychodzi/
Pićw: Jo wieczora I
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Sufler: Jessose nie wlecośr!
Pigw; Co s tego? Bo wieczora kupię, ukradnę, lub podyceę

ciemne ubranie. iSdąźę. ns mnie nie-będsie cackała.

Sufler:

He j? Ciemne ubranie! Kto oprmeda? Kto po^ycgy?

/1Ś<1oW < ;„;R J < , t ? .

to 'śprasda? 'Utó poźycsy?"W.bstery'.kwitki# IW 
jeden medal. Kto podyolhySU Meosor ooran blide jI
Ona nie modę ooekad! Jud sapałają Światła w domach,

Barmanka:
Jędkars:

aa ulicach, w barach. Kto oprsoda? Kto podyoay 
bohaterowi? /sufler gasi swą lampę - r&moęseśnle 
sapała się lampa w baras. W barse ma bufetem 
Barmanka. Prs^ bufeoi® aa w/sokioh. otołkach 
WęcDcars i Koma, S drugie $ stror- 
Chłopie©t kelner oras Wliojaat/ 
Bohater! bohater! Ale to b^ło?
Hajlopiej biorą FW wcsesnjm słońcu^ rięo
siadłem nad r&eką juś o świoia# Mk tsk.a gatoosjkę.#

Saiewog^ualt To dslewo^na ogromnie cierpiał®!
Bosans Co to ma dslewompna?
Dsiewoagrnals ulęo kied^ jaroswnlałaj de cseks daremnie, pobiegł® 

nad rsekę#
Uols łe tam był właśnie Pi^sał On pływ, Jak tygrys, 

yfdkara? Baalem jednego delfina, fttoaął ih tej właśnie 
głębi.

Policjant: Uratował ją. Oświadosara m dumą, de sam go ma ratO' 
wnl© tonącej dekotowtea medelsm.

Dslewcmy^ill -yniósł ją na broeg, ocucił.•« 
Cfełopleol: Taki biuścik? <Jambym cucił a cucił. 
Barmanka$ Mśj Bożof Jaka ślicsna historia! I to akurat na

wiosnęł Co to sa Paiewesyna?

PrłrBckodzl&ft



Bornans tfystarosy, && Zadam s was nie potrafiłaby tak 
koohaó, Jak ona*

Daie.węsyna li /do Homaaa/ A có£ ty tak nagle saobwycase się 
liryką? Mit umieas dslewosynie po ieó nic

Mcryłot
więoej Jak tylko: ty świesaąy^aaoaaniaku, obej* 
mij ranie, spidwię się o godzinę, nie cackaj
-'■ ? uśe j , jąk dwie « • «

Homan: Kłaslesaf Gdybym tylko spotkał taką jak tamta!
Barmanka s . Kle kłŚdoie się* Jestem bardso wsruss^ma!

Co będzie z nimi?
Pigwa: /wbiega/ Kto ml apTseda, albo pośycsy oicaae 

ubranie?
Wszyscy: Pigwa I Piotruś! 3mmw! - 1mk Sohmter 1
Barmanka: . A poaśi panu alerfee ubranie?

‘Pigwa: ■nK-
Barmanka: źeiii się pan? :
Pigwa: więcej. Jeste-. ssosęśliwy*
Barma $Jca: Aoh, pa»ic łotr wsi u, ja się popłaosę?

Wędkarz i /śpiewa/ ■ssystkle rybki śpi§ w jesiorse».» .
/i norosl^ym głosem/*•• a ja się s>lałem*
•I tonę! Pawie rigwa! Batuaku!

Miliojant: /salutuje prsed BędkarEOffl — potem bierae go sa 
kark/ 3ara« wraeaai* /wychodną/

Pigwą: do, cliiopoy? ^to pośyasy, albo r/pr^eda* • •
Barmanką: Mam dla pa aa krawat po aiebossesyfcu sę£u*
lM4awa^4w-44“»- ■ / /f awagi: ęMipia/; atl wam wehaaimty*
domen: /adejmuje marynarkę/ W tej śmiesznej kurtce 

nie pdjdz.iass do ślubu*
'Pigwa: Za pras sam was! /prsebiera się/ Zaprą.; na® was

:wszystkich, aa iwiadkśw, aa druźWw, na ślub!
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Irzeohodzieńs
Barsaakat
Frzeohodsień:
?lgwa:

J ■ ..
irzeohodzieft:

Barmanka:
Pigwa 3
Barmanka$
Pigwa:

Maria:

Pigwa:
^ssysoy:

;
Barmanka :

Przechódsień:
Pigwa:
brzechodeień:

/wchodzi/ Dzleńdobry, co słychać?
Życie jest piękne, łaskawy panie.
A dla omie' małe jtoMat*
Miech się pan. przygotuje. O siódmej chce wsiąść 
ślub.
Ma wiosnę jestem stale, mój panie, w pogotowiu. 
Służę panu. /Do Barwinki/ Fani pozwoli.
Ach, jak pięknie! /do Pigwy/ Gdzie pasma młoda#
Ma być o siódmej.••
Hie we«e czekać! Idziemy po < Masywu 
To tutaj! /gdy staje na środku sceny zegar hi je 
siódmą/
/wchodzi/ A więo aass już cierne ubranie? Bardzo 
się cieszę! /do Innych/ Bardso wam dsiękuję, że 
przyszliście na nasz ślub! /w końcu dostrzega 
Zł-osaana - po chwili/ Dzieńdobrys Dawno się 
nie widzieli ś m y! Gdsie jest mój 
miły narzeczony?
Jestem.
Gorzko, gorzko, .forsSko!
/całuje Idsismy?—
Czeka jole !yTak przecież niejsdżna? Gdzież wasze 
kwlaty^^asie sspaler? Uptaweie się Jak j0iieźy!

/■'iw #y pihkyiy/^ohłopcae prowdź psumo młodi
bo 1 dliosaaa z wwja-"^ra» Ja podam rśsię młodemu.
ij&meRy rówaym doękie® • ■ Tray • cztery...
Witam, witam. Czy jesteście .państwo gotowi?
Jesteśmy gotowi!
/do ... i: ¥?y/ Czy m pan za tern woln^ i nieprzymuske 
są wolę, czy postanawia pan, i czy pragnie p.-ra



pojąć za żonę tę 0-fco dziewczynę?
Pigwa: Bardzo pragnę!
PmachodKleń: Przepraszam. To wzruszające, ale proszę jednym siewca:

albo BaieH, albo Rtak% A więc powtarzam: osy pragnie G\U< ^lo.-ZUM -I&Ua- ~K.jUa.

pan tę oto dziewcz ię?
'Pigwa: Takt
Przechodzień Goraja pani* Przypcmima, należy odpowiadać jjdnym

słowem. . -ięc? cży raa pani .winą, Moprzy^uszorią ’ X
wolę, czy obce pani pojąć za węża tego oto nile <c
człowieka?

Maria: Mięt /milczenie/
Pigwa: Powtórz!
Marla: Powiedziałam: nie! Biorę was wszystkich za Świadków, że I

I
tylko jego kochałam t kocham. Tylko przez niego
chciał.am mrzeć, więc żyć choę też tylko dla niego.

Pigwa: To brzmi logicznie. Ale żyjesz dzięki mnie.
iiaria: Chwaliłeś się, że aule kochasz, że wiele potrafisz.

A więc potrą "isz zwrócić mi moją wdzięczność?
/figwa milczy/ /Sufler wybucha serdecznym óalechem.

o ąomana/ Ml ty: czy masz wołną,. nieprzymuszoną wolę,
czy chcesz,ozy pragniesz...

Bcmn: Tak, tak, takt■.<' ■
Przechodzień:/znów oficjalny/ To wszystko proszę państwa bardzo nas

tentuje. Jest już jednak doóó póśno.
'^Chłopiec I: /do Pi^..wy/ Hejl Oddaj kew^tłę!
'Dziewczyna 1:1 krawat!

'Bawnka: /do Pigwy/ Istotnie, istotnie! Kr*ee'-ay*tM-,jeiSM^ze
oseteany?
A marynarka... 00 z marynarką?

. tgwa: /decyduj® się - i do itoroann/ Bile możesz stać obok Mej\k
w 30jaj ABieoznej kurtce, /oddaje werol&y ntrćj 'o : ■'. -.o-- i

'M



Barmaaka : Jak stoloią?- Jak się sa-ehowujeeie? /do iigwjy
lWuń slę^ńleco, jesmcseł jesscse! Ki® sasłanin.j 
mło^poh /do Prsechodaia/ Ha go pan csęka£»? 
M łapówkę?

Brseobodsie&g /do Mi i Smua/ Cs$ jesteście.••
••U i noman: Joste^r gotowi!

iraeclioMiefi: /do sam/ C-z^ oboestf?...
Homaa: Barda© chcę?

<1 /do Marii/ Cs#...
Maria: Tak! Tak! Tak! Mwtykft

.?a-. oho da leń: Bierę wsa^stkieh obecnych na 4wiudkws śe.... 
/Wlel i marsa wesela,? sagłuasa jegc słowa - 
a potem w eląsu krótkiej weselne j pantomimy bar 
mów eta je aię barem* ślub zzś prsesa^bB się 
w wesele. Chwila spokoju sapadh wtHjr* gdf odsywa 
Mf ostre kialisjgkas To Pigwa» stojąo
saa stołku o iw® wmiedó toast./

Pigwa: Prossę łaskawie © chwilę jalloseuia ł />o oliwili/ 
Trsel^lióiny bowiem ptękay dsień. Kie oodśleń

js®e, b©„ysp»a- 

rb jsse* od 
tjm sta^L®

sdsrsa się to ssosęóc-iOt bj i® własn® ocsy ujrseó 
w^oięslc^t panie 1 panowie* ailłoóóij^ ie i1"

wi©< Oto J^ele sta je się 
'wiedliwss© i . -' \ ■.
mosjoh ograAia^G^oh^pr:

ddało się bwia®t wspólnie i dotaiaó

wiele? Mim© Wrs i niebsspiecaeMstwj wbrew ludK*> 
kira słabościom i ■swióalo®, udało się nam doprow- 
ÓBid' sprawę■ do dobrego końcu. Oto pa£stwe młodsi 
©dnaleśli w kMeu siebie» miłośó sscsęńliw’:..
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kszysoy;
i

Pigwa:

sufler;

Pigwa 5 
sufler;

Pigwat 
suflera

Pigwas

.Sufler:
■ni -

.

nadzieję życiał „• -ięc... w wasse ręce! /iję za pow 
czający sens waszej radości i szczucia! Dziękuję 
za uwagę! Gorzko, gorafcet Hv^y U<3 
Gorzko, gorzko, gorzko!
/Państwo młodzi, wśród oklasków, całują- się i wyoho- 
dzą wr^z z wszystkimi*/
Baz, Swa* trzy.*. 1 oto już ósma* Me uważasz, że 
pouczająca to historia?
Gważfifn. /i tu podaje słyszany w W-.obrańnl dialog 
BoMaża z Marią/ Ob tersa mówi; Obejm i j mnie*
A osa: więc człwiek gcńe obj?;;ó całe swoj& sgraęóciei
Siki ale potrafi cię tak kochać, jak ja.
Wy śmiesfiBy szczeniaku.
??1® bój się, zanźcnij oczy, rozpuść włosy*• ./po chwil
«» do i‘i\rzy/ A oo ty rai x>o»less?
No ...óś? Drobiazg; zwyciężyliźay* tM:t nie mieó 
do nas o to pretensji* Ostatecznie na ludziki sukoes 
nie ma reguły* /po chwili/ lite uwżgsz, że jutro 
snów będzlwaiy mieli piękny dzień? - 
Poezekaj do wieczora* 
C sęka j s obi e ’sam • 
Mo ■•.'■,;■./ pocnek-ć*

/wychodzi/

H^zykc* 
hw-w- ।

Kurtyna

koniec 1-go ;^kti*



- J - SwHet* pracownice, t
| fracowniią

. ' „ I P^mcewhiKK
»_.».,.*~«i V m * i —'| f*iąV/CM

/Sufler wchodzi przy zamknięte j hurtynie*/"’13' J" ’~ ' ’ ’ ' :'•«■■»■■•"”- 
gę- ówiata. 2aoh< 
uzurpuje on sobie prswa do ws liodu słońca.
'■■: wielu krajach za obserwowano podejrzane zjawisko? 

ludzie# którzy jeszcze nlgd
- nie umierali. Na wszystkich pięciu kontynentach, 
nie licząc Antarktydy, notuje się wzrost zacho
rowań na episarkomę* Episarkosa! Choroba stułbia

kuyTy^ot

Pracownica:
Pigwa:

Pracownica:
Pigwa:

Nr,i .-ark■'»?«: trzy miliony ól*lar w skali rocznej.
Z krą jut 1 Samobójstwo trzech dziewcząt, Powstała 
nowa kopalnia, nowa farbisrMa, nowa grupa poetyo-i 
W** Szisia4 ? zapowiada, się dzień, o pogodnie zaohwj 
oająoej. .-schdd słońca, godzina 4 minut 22.
dest lato... /■■ .' •:da-gazetę/'bzisisjs wschód 
słońna o 4, minut 22* deszcze 15 ssk^d...
10 sekund... pled, cztery,|r2y, dwa, jeden!
/Na .scenie zarzuconej stertami powiązanych
\-i pruba wiązki tekturowych aktówek, z otwartą 

Słoniach stoi poste
’igwa. ©kół niego troje pracowników/.

lowtórs;?
i^wtaraam? kolejne próby, od ów tysiące 
dsiewięóset usiewitódziosiąt siedem, do ostatai&gę
pod datą dzisiejszą do^wiadezsnic, numer trzy 
tys: Zg dały oczekiwanego rezultatu.
Słońce wzeszło. Pora wypooząó-. 0 ósmej ror^o- 
czynan^ kolejną serię prób.
To wszystko?
Nie smn was nic więcej dc powiedzenia, .
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Pracownik I:
Pracownicas

Pigwa:

Pracownik II:
Mgwos

•<

Pr*gowniea;
Pracownik X:
Pracowaioa:

Hgwa:

Pracownicv;

1
Pracownik 1:

Pigwas
Pracownik I:

Ch 'Lemie mało.
Całą sprawę już dawno treska było oddać 
prokuraturze!
Prseetań mnie óciiessyć. Jesteś nudna* uadzę 
wam raowej trochę odpocsąó.
Klech cię sslag trafił
Kie .. ..’„■ jauję twoich zyczeń da wiadomości*
0 ósmej przystępujemy do koleknej serii prób.
Jedna bitwa nie czyni klęski.
Jedna?! Srzechtysięczna!
$rze ;htysięcsna pi: ta , ty. •.
Da prokuratora! Do prokuratora! To ale praca.
To mordownia, kopalnia murzyńska, kama kolo
nia 9 bur ł: la wil • o lat roboty
po czterdaleścl godzin iu dobę... i oto wszyst
ko s góra szpargałów, cyrk, śmietnik, pośmiewis
ko!

t^tn* •- raypo^iaa®, 4* o śaBwj*.* 
/Praeo^aicy prserywają śmiechem/ 
ńoże ntoa s was łaskawie przyposkii mi dowcip, 
a które;;o się śmiejecie, 
rrsypemnieć? 

* 
OJak.
/ssydcrcssa cytuje/ 0 ósmej przystępujemy do 
kolejnej serii prób! /znów ostcAtacyjny śmiech/ 
;.rle rgliss się.
Nie? Hapewno ale? /wybucłip/ Kle będę! Mie 
chce ml się! Sauftcnlj pysk! Ooooch, żdbyśoie 
przynajmniej nie sieli tej czeluodcił óeby 
choć -odrobina wstydu! Żebyście potrafili mieć
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godność i poprzestali na byle ozym! .Hic byrn tu 
nie miał do wypytywania, wyśmiewania, wymyślania* 
Ja s o g ę przesypywać z pustego w próżne, ale 
otwarcie I Ale kiedy niel wszystkim wiadomo, że 
tylko taki jest mój -cel i obowiązek#

Pracownica: Tylko taki* Tylko!
u ■ 

Pigwa: Piąta minęła#
Pracownik II: A o ósmej nowa seria prób! Cooo? O ósmej anowU do 

roboty z nożem w gardle, z serce® w płucach, 
z piaskiem w ©osach i trzęsący®! się rękami: może 
się uda, może wreszcie się uda!

Pracownik I: Ałuehaj, ty! Ja godzę się na wszystko# jiogę zaha- 
rować na śmierć dalszych dziesięciu laborantów 
i dwu ziestu woźnych# Oddać dalsze trzydzieści 
litrów krwi# Uniosę wszystka: twój cholerny 
entuzjasta i twoje okrucieństw©, twój bat i twoje 
nagrody, głód 1 zamknięcie, strach i nadzieję. 
Ale nieci, c będą - . Cizgil Niech to będzie
byle łajno od którego ni© nigdy nie zależało, nie 
zależy, ani zależeć nie będzie! wszystko zniosę 
dla płynu na porost włosów, dla proszku do wywa
biania duchów, dla. głupstwa! Ale wy###

Pracownica: /snów szyderczo cytuje/ dAlccymy z chorobą stulecia:
Śmierć ©pisarkom!e! Miliony istnień ludzkich#.• ' 
naszyra celem jest ratunek milietiów istnień ludzkich

Pigwa: Istotnie: jest?
Pracownik II: Niech cię szlag trafi!

Pracownik I: Kie będę ^ratował milionów istnień ludzkich®» 
Nie będę, b© nie ohoę, bo nie potrafię, do .nie 
rozpmi^n# Co to ziiaczy ?'®ilionyR? Boli uni^ mąb 
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i wątroba mnie ciśnie. Jesteśmy nadzieją ludzkości B,i 
Co to znaczy, bydlaku? Ja tego nie <sg®miara, nie 
widzę, nie chcę słyszeć. 0 ósinej now seria prób? 
Czego pytam?

Iraccwnioa: Czego?
Praccwzlk U kolejna seria prób zdychania ze wstydu, ze śmiechu,

z własnej nieudolności, z całej tej sterty trzech 
tysięcy szpargałów! Daj nam raz wreszcie spokój!

pracownicas Słyszysz? 
Nie chcę.Pigw®

i- ra o ©,miki 1: On nie słyszy. On nie obce dać nam s -okoju.'
PraocwnikI: On nie che o?
Fracwnica i A^ąoźe. •.

?ryflomiikl? A cośe wy... /do igw/ »o«e tc my spróbujemy

. rigwa:
^raccKmica:

ciebie Uspokoić? /okrążają £igwę/ 
Saresmy trud.

Przypomnij sobiePigw • P?s/p>>;.!oiJ sobie.
Pracownikus l'yn» razem już nie wstaniesz!

Jakoś się podleczę.
PracomikI t 2o' ^ozynsy.
Pracowni©®: Czekajcie! J u ż w i ® a ! Ja vi©iat On raa rację.

Okopiecie &of połaeiiecie nogi, żebra, 1 cc? 
jęczycie się tylko, i znów nic z tego! znów 
się* podłączy, satów wróci i ©drasu zarazd aas 
-?swys entuzjasńssH!

Pigwa: /knieje olę/ ałwMESie.
Pracownic®: Ale ja/ już wtaż! K «:-3f e z a © i t wiem, co

robić! Jego sęstwcie v- spokoju. yst«rozy m tylko 
spalić te śmiecie, tez bezwstydny Śmietnik, ten 

ośmieszający aas świsttók trzech tyijiccą;- grab,

5<
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i tsieslęeiu daremnych lat.
Pigwa: Coco??
Pracownik XX:- Taaak! Tak!
Iracownik I: Tak? Spalló, podpalió, zdyiaió! A ny narssscie

■ wróoląyt'Itareamole- wrócimy na woje miejsca. Ha
■f*?; . ,■; z a w fi £ i w e -swcjs \vujsoa!

/bardzo groźny/ 2daje oi się! Me spalicie, nie sto
-..dełecie, nie dam-, ale pozwolę, zabronię, ale uda s 

Pracownik XI?

Pigwa:
Pracownica:

się, ćAoie r»uy...
Nie? iapewne. nie?- /da Je hasło/ kota za karki 
/Obaj pracownicy ••-chwytaJą Pigwę sa ręce, wykręcają 
mu je, nie puszce ją chód się szamoce/.
Pudóele!
Benzyna? Gdsie -Jot bensyna?

Pracownik I: tf garażu?
Pl^wa; ' - Pussoaa-Jole!
Praoownics: .Zapałki!'Gd sio są "aapałkl?.

-'^oowalk X: Tut w lewej klesseaó
Pigwa: PuM! PuO,
dnu: /wehotml s; tekturową■ aktówką w ręce/ Co się tu

isleje?
Pigwa: ' Oni obcą apalid-arehtwus prób*
Jan: J u A si .© ż n a 1

■ Coco??
Jan: ■■ /podohodsi 0© którego wciąż jesaose traysiafi 

ją tamci' - pukam je im mwrtośó teczki/ 
Prseprowadslłem. laeją. metodą siedemsaScia .kolejr 
prób: ©d trsy tysiące do trsy tysiące
dwaa«j®ócia trsjy. ;.iss„.sikie fiały © cl c s a

d o ',- t '&

: Ale ?



Jam:
Pracownicy:
Jan:
Pracownicy :

Jan:
Pracownicy:
Pracownica s
Jan:

łajani-
Kos h koi

■•tkie? Dały? Dodatni?
. »

Cgy? Csy to? Czy to zn«CE:y? Cfly napewno? Czy to 
saaacsy, że napewno?
Tak. Hapewno. Uukces.
HuurraaaT HurasuU 
najdrożssyt Jedyny! Co •■ Baczęście*
A więc prossę, nie traoló czasu. Sa^ladomió 
instytuty centralne, ministerstw, prasę.
Dopesse do uaiwersytatów, towarzystw międsyw- 
rodowych, oraz do poszcse;;óX:^ych akademii nauk, 
■kspresy lotnicze do biur patentowych. &wia»

demld aatyohmast radio, telewizję i Icronlki 
fllaow./^racovmicy wybiega |ą/
ji ;?ifc to byłoby wszystko. Cssas pierwssej uclsne^ 
próby: ewarta, osie®. Tiękny d.?3icfu Jestoó 
sado/solony?

icv : Pracowałaś ewoia metodą?
Jan:' Gcaywiścla. Twoje były niepray^Latne.
Pi^jwat Dsiesląty rok i saterdsiesty dsień roboty.

^odMma oswarta, osie®. Prdba trsy tyaląoe sdbs& 
siadam. Twoja metoda... i swycl^stwo! /po chwil: 
Jaste® sfeagę^liwy•

Sufler: Pooo lEłaMowś? Bie kłami J/wt!'!<a—-

Mgwa: <111/ do Jsm» Marśao araast^ spoko jay/
Menawids^ ciebie.'

J as t tłie a osły ssał a® •
Mgpat /nadal spoko jny/" Hionswióf ciebie, dosłyszałeś

teras ? \.
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Jan: I owszem.
I igMi I /woiąZ rzeczowy i spokojny/ Sprawa jest bardzo

prosta. Trzy tysiące moich daremnych starań. 
Sterta i śmietnik moich nieprzzdatnych szpargałów. 
Dziesięć lat moich nieudolnych metod. A dziś? 
'!M1 zapominamy, && ty przyszedłeś na gotowe. i<a 
gotowy swój geniusz. Ja tylko wybrałem pierwszą 
ścieżkę. Naprzód była śmiechu mass. Potem choroba 
stulecia zaczęła się szerzyć. lęc śmiech ustał. 
Byłem pierwszy. A więc: ciągnij ten wózek, krzyknę
ła niespokojna ludność. Santo przyszedłeś ciągnąłem 
go przez kilka uroczych lat. Mustałm go ciągnąć 
aa ciebie, sa siebie i za nich. Ile razy ono tracili 
nadzieję, tyle razy mnie łamali żebra. Ja wciągałem 
ich ©powrotem. Ty czekałeś. Czekałeś ze swoim 
nieobliczalnym talentem, olśnienie®, genialny® 
natchnieniem i błyskiem. Se swoją metodą! A teraz? 
Rozważmy oo ja teraz? Zwycięstwo, świat złapany 
za nogi, ludzkość podskakuje z radości, ty zaś, 
1 tylko ty , zasiadasz przy okrągły® stole historii 
Musisz przyziwó, źe moja fabuła będzie prosta: 
aa wysługę lat za krótko, na honor i sławę za długo 
Ka laboaranta aa du&o, na zaszczyty i wdzięczność 
za mło. Cała spmni nie jest nawet pozbawiona 
komismt. Trzy tysiące moich śmiesznych prób, 
moich nieprzydatnych metod, moich wstydów i głupstr 
A potem... łap© kota z& kark! Godzina czwarta, msrir 
osiem i... błysk geniusza! /krzyczy/ Nienawidzę 
'ciebie!

Jan: Jesteś idiota.
Dziemxikar a: /wbiega/ Gap!
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Jan*
. -i

Pigwa:

dziennikarka:

łan:
' -ZJ ’-7';.V-r : ■ .

dan:

Dziennikarka s
Jaa:

bale 'V"iA- v-
Jan :

Słucham?
Gap! Główna Agencja basowa: Gap! Przybyłam 
tu aa próbną robotę • Na reportaż © zbiorze ma
kulatury* -tał to byó mój debiut* Dowiedziałam 
się jednak prsed sekundą o epokowym odkryciu 
waszego laboratorium. Taki debiut mai® stworzy! 
Błagam, błagam o wywiał! Tytuł: historia 
odkrycia*

• asy tu teź sporo makulatury. • •
/do Pigwy/ Stul pysk, idioto! /do DzlenMkarki/ 
Proszę notowaó: struktura zwiąsfców barnedoaado- 
fermineakwiturowyoh w zderzeniu s blałyM 
©lalkami chorego na*** 
Przepraszam, ale reprezentuję Gap! Ni® repre
zentuję zatem opinii specjalistycza®j, lecz 
publiczną* Pr©s®| setem uprzejmie © przekuzaRie 
ludzkich treści dokomnogo odkrycia* 
Bozmsien* Proasę notowaó* 
Słucham*
Rzeczywi s-tym twórcą, oraz lalo ja torem naszego 
epokowego odkryci® jest mój przyjaciel Piotr 
Pig^«*
/notuj©/ Sak* Pigwa* Piotr Pigwa* 
dego to idea, jego upór i nleswlczona nadsiejaf 
jego to wiara w oatfatozne zwycięstw ? jego 
szlachetna skłonwodÓ do wyrzeczeń,■©flar 
i p©święceń, .jego przekomaie w nieodpartą, 
ludzka wrtosó powziętych usiłowań*..
# .-v starszy!
• •• sprawiły, że dokonaliśmy BidaMta . 

i ooiF^aęli&Biy ssosytny eel wej prac. «

’ . /
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Ludzkość ma prawo sobie podziękować# Lzcze. pionka 
Pigwa-Hostran /moja nazwisko/ jest faktem* 

Dziennikarka: Hoatran? Jak? broszę literować I 
Jan: /literuje/ .Ryszard, Olga...
Pigwa: /z nagły® wybuchem entuzjazmu/ • •• Stefa®, Tadeusz,

Ryszard, Anna, ••.Italia!
Dziennikarka: a - © - s - t - r ■* © - n# ■
Pigwa: Tak.?
Jan: : Aby właściwie docenić rolę człowieka, z którego

przyjaźni i współpracy jestem najbardziej dumny, ■
należy posłużyć się przenośnią. Otóż: aby Krzysztof 
Kolumb mógł odkryć nowy świat płynąć. nieustannie 
i bezwzględnie w kierunku zachodnim, musi®li go 
wpierw poprzedzić uparci, wspaniali żeglarze. Ci 
żeglarze, którzy płynąo we wszystkich innych 
kierunkach nie odkryli wprawdzie nowego 
świata, nieugięci i Wiafcersoy pozostawili Kolum
bowi już tylko jedną i jedyną drogę: drogę odkry
cia!

Dziennikarka: Wspaniale! ~ '
Jan: . Aby wwielkir losie naszych głupstw i pomyłek

można było w końcu osiągnąd i ściąó drzewo oentral- 
ne , najpiękniejsze, najwyższe, Drzewo gwycięs^a,

I musi wpierw ktoś, powtarzam ktoś, wypleni?;
poszycia, wyciąó całą resztę, całe tysiące driSww 
zbytecznych i pozostawić, choćby nawet komu innemu, 
jedną, i jedyną drogę do owego jedynego z drzew.

Dziennikarka: Przepiękne!
Jan: A więc wszystko jest jasne: dzid nad ranem’, o go

dzinie czwarte j, osiem, ja sam, mo ją własną metodą,.

dokonałd© pierwszej p.:-'by serum ■' 1 -<
6^ /
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-Sostran z odczynem dodatni®# .Al® ludzkość*•• 
Czwarta, osiem# Czy nie warto przesunąć na ozwartą, 
■dwadzieścia dwie? Crodsina. wschodu słońca# xytuł: 
nad zdrowiem człowiek® wzeszło słońce#

Jans 2bytoo7z:As^arta, osiem# - czym skończyAsm?
Dsicn?iikarlca: feytwwzss Ha ludzkość##.
Jsms • •« powim; -•ękowaś przede ■ ■ stldto /wskazuje

.Pigwę/ jemu! Stekię jest ®oj® najgłębsze przekonanie. 
Ludzkość powiną® • dziękowsć# • • ItSB konkret ale: 
z@ co?

J®n: :niiec episarkomy# Oznaczę to mnie jssenie ilości .
zejść śteiertelnyoh o 2 tniliorsy 800 tysięcy w skali 
rocznej* 

rigwas Srs^ lailichy stoi
PMenniksrka:

Pigwa s

Dziennikarka i

dafii
Pigwa 5

Jant

Asach! Pój debiuts xc nGc- nGią ; ser-sło P;<id słońce# 
/do Pigwy/ Seras odjęcie# A tergug/ autograf do 
sad jęcia# Kilka słdw dla czytelników całego świat®.# 
/daje autograf - jest wzruszony/ Jestem bardzo 
szszęśliwy# 
p.chs jak pan ®i się podoba.! Czy sedhoesa się z® 
®nn snotkad wieozorem? /wybiega/
Która godzina?

~ Jaw/ A więc#.# dopłynęliśmy do brzegu#
-■•łuchaj, ja#*«
0smf trzydzieści# EU w czasu Ktu na głupstwa•
Wkrótce s®czn^ się śjeżdśad, Xdę pr^^otewó tekst 
oświadczenia i referatu wstępnego. Przygotuj salę# 
l"asięt® js to już ais jest dzień, lecz dat a# 
/wychodzi/

Sufler: żs jest wszystko w porządku?



Pigwa: zęba przygotować salę. Podium, ąudytoriu®. 
wkrótce zaczuą się zjeżdżaó. ludzkoóó powloo... 
Aoh, cóż aa dzień! Zr ozimi, głupca®: to Już nie 
dzień-, lecz data!- Życie Jestchorobąnieuleczalną, 
leęs sprawiedliwą. Oto trzy tysiące moich głupstw 
1 wstydów...

Sufler: tysiąoe plęó!
Pigwa: •«. Z których zbuduję podium fila słońca, co 

wzeszło, Buduję?? pormik aój, bałwani®! Dzień 
dobry, dzień piękny! Rozumiesz?

Sufler: Jazda do roboty!
Pigwa:: /krzątając się ** do suflera/ Aby Krzysztof 

Kolumb, proszę ciebie, mógł odkryć /przystaje/ 
Aby Kolumb mógł, musieli go wpierw, zrozurj 
to, wspaniali żeglarz?!

Sufler: ■ Uważasz, że wszystko Jest w porządku?
Pigwa: Bzdura 1
Sufler: Pytam.
Pigwo: /przystaJe/ Wszystko.'nie może być w porządku* Aby 

drzewo.••
Sufler: Przyzna Jesz więc, że nie jest.

'^9t S ; /dzieje si^/ Ki® było! Ale dzió ®©Je połamaue 
żebra óplewają zwycięską pieśń © Kolumbie* 
^ycle Jest chorobą bole ' .lieuleezBlaą, lecz 
S>ełaą nieóffliertslnoóoi. i.iousieur le fresidcnt, 
lour. Ezcellency, ent>doa mapami Xalla*

Sufler:
S J < 

A Więc...
I-lgwa s Kilćz* Bo czymże jeżt godzina 4.03 wobec

ipoprzedzaJąoych Ją moich trzech tysięcy szparka-
•

idei i usiłowań, trzech tysięcy ofiar i 
wyrzeczeń, po których Jak po fali spiętr--.



nasz bryg Santa Baria aa kwadrans przsd wschodem 
słońc®. dobił do wyspy szczęśliwej H A

Jan: /wchodzi staje na podftim//aala wybucha wrzawą, krzykiem,
wzruszenie®/
Panowie.• • /nastaje nagła cisza, sykanie • głosy:
BSpok<5j» Silenoe! Attantioa?” Jan odwraca się do ekranu 
lekko zniecierpliwiony/
Prosiłem o planszę A. Powtarza; A. /zmiany portretu n® 
Mkropzoparat/
/rozpoczyna wykład/ Do chwili wczorajszej nauka 
rozróżniała, w zależności od rodzaju przeciwciał, 
surowice* antytoksyczne, antybakteryjne, aglutyn^cyjne, 
oraz precipitujące. Z dniom dzisiejszym wprowadźmy 
pojęcie surowicy kontridezytacyjnej, związanej a odkry- >

Vale© serum przeciw episarkomie. Plansza B. /oklaski/ 
Contridesitato, metodą Bostrana, Plansza cX/oklaski/ 

/uciszone gestem Jana/ powstaje w zderzeniu struktury wt 
związków bernedoandofernineakwiturowych z białymi 
ciałkami krwi osobnika choreg© na episąrkomę, które * 
to zderzenie, wyrzuca poza obręb ustroju ataku** 
jące^s go ant yniwe ©znikł episarcomae pluriglanduralis.
Plansza D. Jest to odkrycie rzędu dwu milionów ośmiuset 
tysięcy zejść w skali rocznaj, a zostało dokonane dziś, 
o godzinie czwartej osiem, tuż przed pogodnym świtem. 
Aujourdhul, a*qu®tre heure et hult, awant de joli 
l*aube... Heute, urn rier Uhr, acht, tom eiaes sob&net 
xageaaubruch.«. Today, at oiglht past four, bgfor 
a beauty down.«. /po chwili/ Uderzenie struktury 
związków bemedoaónafermoneakwiturowyoh, plansz® ®, 
z białymi ciałkami,'czyli ccntrldesit^tio Bostrani, 
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powtarzami BoBtrsni##* Ryszard, Olga, Stefan, la ci susz, 
Ryszard, Anna, Matalla, Irena#.• 1 o o t r a n i, 
zoatało po raz ,. lerwsazy w sposób historyczny, dokona®* 
przez Rostrana i jego raotodą, czyli przeze śmie i moją 
metodą# Ludzkość od dawna nosiła w sobie tę ideę# 
Niezwalczoną i pełną nadziei ide^ surowic kcatrid zy- 
taoyjuyoh. Ale dopiero dzid so&e^tło&yó sobie podzię- 
kowaniat /po obwili/ Ale ngr <Wje ręce? Któż w jej 
Imieniu powinien przyjąć owo podziękowanie? Powtórzmy 
raz jeszcze: kto 1 któż w jej imieniu powinien, oraz 
może? Mdsę oczekiwanie! Ma^tęBia^-jfiheódWapięto wśród, 
nas oczekiwanie? Któż i kto? Kogo i czego? Kogo i co? 
•/po -chwili/# Obowiązuje nas ścisły, rzeczowy, naukowy 
obiektywizm. A więc### aby Kolumb... aby Kol wab, 
jako drzewd i w ogóle, jako Kolumb... Aby Kolumb, 
jako Kolumb, mógł odkryć świat, msiał przede wszystkim 
/wybucha/##. być ! Musiał być, oraz przede wszyst
kim być... (sobą i ,.t więc koniec oosekiwanlat 
Mód bowiem i któ, zapytuję wstrząśnięta luazłcość? 
Odpowiadamys ja! Ja llostranl Tylko jal ftlęo nie pip®- 
przyć mi tutaj, nie szeptać, nże podszeptywać o Pigwiet 
Były tara jakieó pipezenla i pigMenia przez dziesięć 
lat i przez trzy tysląoe próbek bez wartości# Ale co? 
Co z tego? /ióaieoh/ J e s i s tego pożytek? Jest: 
dla przedszkolaków. Dla' baifaiwezyoh m^luehówt tak zwnna 
super skala błędków oraz wstydów Pigw ! I oto wszystko IZ
więc ©o ml tu ktoć pa ale te^c, dyndoli? Kto M tu 
o Pigwie? 1-lgWft z powylasływanyal żebrami? Monsieur le 
presidsat, xour eroellewey, atgzbr eeeretario .generale#

• Jestem tylko ... ja! Ja i nikt ponadtoI Ja Kostran?



Uzfenm c* rfnrofflirr*
Ryszard, Olga i tak dalej, tak wspaniale dalej: 
Stefan, Tadeusz i znowu Ryszard, a wreszcie na koMeo 
jak fanfary: &waa-, batalia! Kostran, jak fanfary!
Rostran, jak salwa! A więc: ognia ! Ggaia, 
powiadar. ? ^/ryk entuzjazmu - Jaa kłania się - w końcu 
ucissen? e/. MuiatKjt
Uziąkuję. taBlMlL Za ty kpi

Sufler: A więc: któż i kto? Kogo i czego? Kogo i co?
Pigwa: ^zzywtóste Kie nudź!' ■
Sufler,: Oczywiście,,oczywiście, wszystko jest w i>orządku.

Gdyby tylko nie ^a bezbrzeżna kompromitacja!
Pigwa: Co?!

Sufler: Gdyby tylk~ ni©\ ta^bezbrzeżna kompromitacja! Jak
OB bowiem mógł, jak on źnlal? Jakże on mógł się 
oźmielló?

Pigwa: /nie rozunie/ Jak on?.*..
Sufler: /najwyraźniej stara się i to ze skutkiem, wsburzyó

Pigwę/ Jpk on nśgł, i śmiał się ośmielió...
jak mógł twierdzić, że choroba stulecia, episarkoiua, 
niesie tylko' dwa miliony < . •.set tysięcy ofiar
w skali rocznej, kiedy ty sam zbadałeś i stwierdzi
łeś że w grę wchodzi liczba całkowicie inna.

rigwas /w którym budzi się wreszcie gniew/ X
Trzy miliony...

Ssflcr: A więc nie dwa osiemset
Pigwa: /krzyczy w pasji/ Trzy miliony., sto dwanaście

tysięcy,’ siedemdziesiąt osiem 1 t 1 jeden
setnych.

Sufler: •*
Pigwa: Jak mógł?



37

suflert

flgwa:

Sufler:

..aaaikarka:

Kgwa s

tefteti

‘W '.'•. ■%■;?«:'

Pigwa s

Selennikarkat

sufler:

figwa<

WŁs^iksrica?

sa&ite prawda?

Jak Mlal? ć

MM&te dslałaó 1 te 1 i© ' ahmiast

■

A/bi«ge/ te ■ Iste? X ■ ■ cm? Pa® śmie sebieI
■■ te Vttetea» k«*

111 te >aa wjwladu te tetet we®» eptewege chIP
' - -

w a • 1 o i t r a a» /^sw*

... . '

Stelle: |Mte* tertee Ca^ mie •

te&te ^zs^gocsiaa?

/'ai. U.sj/

J&S? Mte&t 4^ drsewa...

/M-.. misi* <
sale te wywiad a stenMtei histei

a^wteft Mte Mwaraał* KHMMtela teaj

■ iMte* Stelte^.-W:^ Ku®l «»&• te® te®': 
•

a te teras? >e referacie 1 odoss^cie Mstraaat

te| wj-wiad |te| tei^ite tłatatete^ tete^flk

M|8gFB 1 seMem* MM bwie® sdwll

i tettete » M-ta? •fjlfce teite* Wt

t e wagdle. ler^t . ite*? teatew ^tete? 2 kte?

. . aa Me* . .. .\?

8iS| :: ■•

sluaWus«

Al® teteMM ite & teia: te atetel* o ^teteje

c ysseca.ywifitoMe 0 @^ste44 >raw^ i ra»®.sywtsta«

13



Sufler:
Jziena ikarka:
Sufler:
Dziennikarka:
Sufler:
Dziennikarkas
Sufler:

Dziennikarka;
'Sufler:'

Dziennikarka:

dci. Pan musi w .stąpić.
/sufluje ‘lgnie/ nuszę, istotnie: muszę.
'.'•ego wyiaaga prawda.
/leśnie o niej myślę.
&iajdziesy sposoby•
Sposobów nigdy nie brak.
Najpierw trzeba zastopować Hostrana.
Wysłać zastrzelenia autorstwa do Akademii, 
instytutów i biur patentowych.
Zatrzymać próbną produkcję.
w ogóle: trzeba posadzić oprawę na feólwiók
Wiech poczekają.
Jeśli poczekają, jeśli zaożale działać czas, 
jeśli minie nie dzień, nis tydzień nie miesiąc 
zrozumieją kim jest Tigwa. Gdzie 
jest, k i a jest & my wtedy..•

Sufler: Łapa kota za kark.
Dziennikarka!. 0jawimy żywą prawdy. lĄy.i tylko my. Ale teraz

teraz nie ma chwili do stracenia. Pierwsza 
^fzecz! twoje ośwladcze-ai®. .< godzinę pódniej 
dodatek nadwyozajny z owy® oświadczeniem, 
oraz z wielkim artykułem. 0 tobie, o prawdzie, 
przeze aaie. Zrozum: historyczne odicryole bez

Sufler:

wielkiego skandalu, jest tylko wielkim 
odkr7oieia. Ale wielkie odkrycie z wielkim 
skandale® jest ju& skandalem history- 
c z n y m KajwaMniejsza rzecz: zastopować 

Rostrana.
.latŁ-zysać, zagrodzić, zapobiec.



hsieunikarka : - ;
Hie m^sy obwili do Pisa*

buf 1.32*:
"jslowilairks: ■ 0^wia<ó»Me.:
Sufler: Ja, Piotr i iz.lesięoiu latach 1

czterdziestu SMaoh usilnej pracy &a< 
®a®z»pioaką' prsboiw epląarfcooie, zwanej 
popularnie'nhorobą stuloola, ©F.F-dosas, £«•

Pigwa: ‘ /przysiada n® jednej s paczek i pisse
'. ■ 7/

/oddaje blok i pióro/ Prossę*
Dsieanikarka: Och, HotrżofgCM pierwszej j&o^. sraau~ 

ki© 1 kia twesa sta< ^0
dla ci v#i ■ ■ 1 ^posłwęgć*

dsid, dopiero -Jutro
Fsosyhiess na>ra^d|/sob^ Ale >767;U 7, i;f 

'■^ jutro ya rosiłeś stanę sl®■ ktoó całko- 
/Tiioie nowym i tnaya. .Będęzol wierna i po-

Słana* i 0 tjn ais -w^o ol ^6,
pomisn» Me JestoĆ

CEłowi^nleK który s^pociina. Spojrsyj si
w j M w ocsj»

Pigwa: . /p^&sy w ni^ je blok. 1 piór©/ •

^aieuntkarka: /csgta/ <Jaf Piotr Pigwa ©«wix.,.7sar),.> taaak
lasek,Iż jodpaya rsecsywi;, i pr&rwdsi 

s : ■ -■ :'
wym g^Malnys odkrywcą- surowicy praeclw
.©pisarkoMe zwanej chorobą stul© "la Jest 
Jan Rostranl Coooo? /©syta/ 'Klarą wielkości 
tego odkryciu będsie liczba trzech milionów 
stu ilwasU tysięc.:- /krzyosyZ żo.ż ty
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napisał?!
Pigwa: Prawdę.
Dziennikarka: Ale.... aby Kolumb... aby drzewo..•
Plgtóa: Kłaniaj się im ode mnie, /odchodzi w stronę

Suflera/
Dziennikarka: Oszust! Kłamca! Tchórz! Hyślałam, że jestem.

drobiłeś ze mnie zero od makulatury. Ty tchórzu!
/wybiega/

Pigwa: IIe$! Mass tu swoją makulaturę! /olsza/ Nie, to
nie! /do suflera - ożywiony, lecz serio/ 
Ale ten Dostrau, go? Dużo uderzanie.

Sufler: Duże.
Pigwa: Afiesz? To musi być ostra chwila pochwycić w so

bie nagle taki błysk,.oślepienie- i jasność,

-

Sufler:

taką pewność: tylko tędy • Inne ^rogi nie istnie#

Tylko tędy. r
Pigwa: utóż iiozuniesz? Najgorsze nawet głupstw®,

nagle zyskują sens. Życie choć nieuleczalne, 
znów sta jo się sprawiedliwe. Można sobie
powiedzieć: jestem, Wybieram więc jestem.
/po chwili/ Trzeba więc d&lej... /wychodzi/

Sufler: ' Dalej? A więc... Za nami pozostał... cytuję.••
błysk, oślepienie, jasność oraz, nieprawdaż.•• 
Kolumb. Przed nami zaś? Nieco oddechu, trochę 
odpoczynku chwila nas^słu namysłu: oo dalej?

o II aktu.«



41 SufU*'
Pi QWOI
S£kwp1©»ł*ko»

Ouflss?:
Pigwa s

Oufler;

Pigwat
Ouflers
Pigwat

■ •. ' . ■

’ Ig-J "
Sufler:
Pigwa:

Sufler:
Piwa;
3uf ler:

Pigw i
Sufler: 
ri^a:

Sufler s

11 7-& ' 

suflsrs
1'1 gwa:
••Aill7T :

Caas* /po chwili - ostrsej/ Osas!
Jotaso. Gsaa, to esas. *'aleuy jednak ras jossose 
wsss^stfco sobie Wj/liosyó. A v?ięo.«. po piarwase! 
/staj® obok niego * prsses ramię/
Barda© słussnie! . ••■ 

$••» %••« &••• 
: ':uje/ Sgoda: atb»o,1

HaatępM®*** trzeba oał^ ^stępw^ h.l,£-tox’3ę»
Prs@a J«S . ■ I ;.«?
Oos^yd^oi®, pzseE ^skoGsaele#
< dolej?
Dsilaj*., sytuacja sps? toa9 aiaatępae yodyuiikt^:.
Hojpierw spokojai®, sgok@Jsie»»»
• *• a potom 
/oMcłioe®®/ Bf©!. 
✓

lite® tos Fo^om® uaiici, d?ogi 
olwężae araatrs/jnanis !••• i w ko^ou«»» 
I w ketóou.t cios?
Baswaglf^y?
Całkowicie* bewsgledny* Pro-.-.so: s jp?aód tak»*» 

pbtąm' tak< •» a wi^ś-soi® tak# OM a wt®dy ®.y 
loh. Oni a tMa|< Mft y kt e«»»
a oni? Ani tak aai tak«
Jaso! /feieM się/
I to b^łok/ ?/83ystko,

■»■» > 
.Jski® snowu nalep ?
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Co saPigwa:
Sufler:
Pigwa:
Sufler:

1 . s:
Sufler:

.Pigwa:
Sufler:

Pigwa:
Sekretarka:
Pigwas

retarkai
Pigwa:
Sekretarka:
Pigwa:

Sufler:
Pigwa:

7|uttu$z-Zo sIę pc-o* 
| Księgowo*»jednak”?

wchodzi ludzkie życie 
'artujess...

W grę 
/kpi/ 
Zawsze byłeś bezwzględny. Igrałeś uczuciami, 
drwiłeś z przekonań* Kie dbałeś o żadne krzywdy* 
JPSTCbL W Wft >>. . . . : .
Ja podejmuję decyzję 1 ja będę odpowiedzialny* 
Przypominam jednak, że tutaj już nie będziemy mieli 
okazji do sprostowań, ani wyjaśnień. Stamtąd nikt 
nie wraca. Kiedy słońce gaśnie... /urywa/ 
Bez demagogii. Jednemu gaśnie, a stu się opala* 
Mech, będzie. Twoja decyzja, twój plan'i czas* 
Czas 1
/po chwili namysłu/ Is feeit, oul prodostt 
/wchodzi z prawej strony/
/podaje papiery/ De przepisania. Ścisłe tajne*
Najpóźniej na dwunastą.
Tak jest.
Narada robocza za.». dziesięć minut.
Tak jest, /wychodzi prawo/ 
/wertuje korespondencje - po chwili do Suflera/ 

j Dwa ponaglenia w spra.^ie doniesień i krytyk.

Jeden dyplom po< h•■;•..lny* Jeszcze jeden monit.
1 najważniejszej w wszystkim ma rozstrzygnąć 
koraisja kontro .Ina I Jest to decyzja najwyższa. 
Ładny samy dziś dzień.
/podchodzi do okna/.Ach, jesień, jesień.
Czerwone buki. Brązowe v/ozęta. Jabłka złote.... . 
jak pi rei blondynek. Arzeloty żurawi i pająków. 
Pora na maiel /wychodzi w Isw/ 
/za sceną i taó strzdł - w chwilę potem gwar 
« z a- '' J -/big' kwtępoa, Buchalter!
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za nimi Sekretarka/

Księgowa:
Pigwas

ZUOWU?
kldocznie i
/wchodzi/ Proszę mi ta ©patrzyd# Nie wzywłe® 
j ■ . Se nikogo# Po ■t&y dopiero za dwie

inuty# /Zastępca i J 0shalterka cofają się/
Sekretarka: Tak jest! /bandażuje dłoń Pigwy/
Pigwa: Teraz proszę wezwać wszystkich#
Sekretarka : /wychodzi/

/wchodzą Zastępca9 Księgowa i Juliusz - chwila 
milczenia/

Pigwa: Odnoszę wrażenie# że dyscyplina oraz poczucie 
taktu i czasu znów zaczynają » się rosie-
niwiad. wydsiial fteansow# opracuje nową sssadę 
saakcji i kar#

Księgowa: Dla. każdego ssosebla służbowego?
Pigwa: Dla każdego«»• tf(ył«QCsa jąc mó j,
Księgowa: Tak jest#
Pigwas Obeonie prs^st^pujeny do temtu aarady robo- 

esej* Prosaę wająń miejsca# radosaą nowinę#
/‘■qq ohwiU/ Dsid 0 godslnię jedenaste j prsyb^wa 
do nas nadsw^osajna komisja kontrolna dla 
Bbada&ia i wyjaśnienia sssregu spraw# kalumnii# 
oras ossoaerstw. Powtórsyń! /w^aziuje palce®#/

Zastępcas Dpraw#
Księgowa: Kaluanii?
Juliusz: X##« ossoserstft«
Pigwa 8 /do« Juliusza/ Co to sr uśmieszki?
Juliusz: Nie są to uśr. . •>!, lecz Objaw radości#
Pigwa i Acha! Słusznie? /st^je za biurkiem/ Mól drodzy! 

łączą nas lata wspólnych ciężarów# wyslłł



« H ~ 
44

1 zwycięstw. Dokonaliśmy wiele.• • Ale właściwo 
perspektywy do. i ero się przed anmi otwierają.
Hasaa skroiaaa, prowincjonalna palcówka stoi już aa 

■ progu nowej swej historii.
Sastępaa: Brawo! ■
iisif.gowg.8- Jak dwa> a dwa Jak cztery!
JuliuOżt /Mlazy/
Bigwa: /podchodzi go Juliusza/ Powtarzam! nowej historii.
Juliusz: /milczy/

/wraca sa biurko/ Metsimy. jednak sobie uprzytomnić y 
ż® aic nie- Jest nam dane bez trudu 1 góry ozy.
Wlak | -iiśg właśni® obecnie.•• właśnie ter®B> 
ktoś usiłuje poderwać nass, to znaczy aćj autoryW 
tet. Od miesięcy i tygodni ktoś zasypuje władze 
iaa -o ze Ino memoriałami w któtyoh obrzuca nasy ożyli 

Ki«t atekiam oszczerstw i kalwnit. Od tygodni
Otrzymujemyf to znaczy jat ais tylko szereg dyplo* 
mćw poohwałnyoh, lecz również uposinlenia i monity 
w spranie zakwestionowanych przez oszczeroów 
naszych.•• a óciśle mówiąc: moich... uzdolnień 
i kwalifikacji. Wprawdzie to jeszcze nie wszystko! 
nie zarazie wszystko?

. Otoy-Gn S-” ..
Księgowot

Hańba!
BuSśet jest bez skazy.

Juliusz: /milczy/
Kigwa ; /do Juliusza/ Wio każde silozeiaie ma wagę słota.
Juliusz! ńoaumi©©.
iigwas . /do wszystkich/ Tu ale ma c© rozumieć! .Tu aale&y

słuchać?
Następca: Al- J.uchamy., słuchamy!



Następco:

rigwas '

Sastępoa s

księgowa:

Pl^W. 5
Księgowa:

Pigwa’

Juliusz:

J .
zasady postępowania wobec fc? ..... ;i kontrolnej. 

' i ; . . j
3 komisją będzie sprawa siojogó stanowiska , 
asUh uzdolnień i kwalifikacji. Bseoz prosta ni 
zamiarsan w najmniejszym 'nawet stopniu wpływać ; 
na 3tomxa©k So nale. Jest to dla s war 
t©$ć stała i nle-amienna, tajemalesa 1 bezcenna 
Se wz,gięciu jednak na koaiecsaoóó zaohowania 
prsed komisją wspólnego autorytetu stawia® 
wniosek, abyśei© już teras wypowieanieli się 
Sa aój temt» Ja^» i otwaroiwt
Med«»» alei wszystko oo zro>lliSay9 to tylko 
i wyłąazni^ zasługa jeonego zzłc^t d@0nero-

.
ŁlOa^t. Agoda* Ale teras zaczynamy eod en^k 

osikiem nowego. Moje uzdolnienia 1 kwalifikacje 
sute®.«*

Łei»««t Sozgląda® się i patrzę*
Spoaiera® m undolnieala9’przypatruję się 
kwalifikaojonu jasno;i otwarcie isogę
^wiedsfeó tyl3co jedno* /kłaaia -się 
dziękuję!
Ja to saaot wszystko Się zgadza* Bilans, 

, s@ld© • * *
Joóli sas mowa © prsyssłodoi?
Jak wyiej! /wst-uj®, kłania' 'się- Pigwie/ 
Pozostajs ju& tylko opi^i® mego lałodss&g© 

zsstęyoy*
Jukonu itMy oo łiieoo.

s«i
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Pigwa8 Ba.
Juliusz: w skali prowincjonalnej zrobiło się nawet nie

mało.

* Me wiele?
Juliusz: Me mało.

iJigwa : A oo dalej?
Juliusz: Właśnie: co dalej?
Pigw: Czyżby to miały być aluzje do moich uzdolnień
Juliusz: Kia,

Pigwa: Wątpliwości?
Juliusz£ Me.

A co?
JttliUSZS Sprzeciw. /długa chwila milcaenia/
Pigwa i /jest ozarująoy/ A więc... sprzeciw, feifj 

młodszy zastępca wkłada sprzeciw# Prseełeż 
dokoaslismy nie mało.

Juliusz: Me przeczę.
Pigw: I przecież ja się również co niec-4 do tego

dokonywała przyczyniłem.
Jultusa: I owszem
Pigwa8 A więo cóż mo&e M mieć do zarzucenia mój

Sęfcft. Terkot
drogi młodszy zastępca? Czyżby był przekonany 
że wobec nowych zadań moje* kwalifikacjo 
stały się niewystarczające?

Juliusz:. Tak jest.
Pigwa: Moje zaś uzdolnleaia.•• zbyt ul
Juliusz: Tak jest!
Pigwa: Moja wyobraźnia.•• zbyt prymitywna?
Juliusz: .file Inaczej! >
1‘igWfi 8 .A. moje.'Wykształcenie.•• zbyt sk^pe?

Juliusz: Tak jest!
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Pigwa t /wybucha/ Dość! A więc nareszcie wszystko Jest 
jasne. Kalumnie i oszczerstwa* któryM śmie 
ostatnio obsypywano* mamy tu oto przed sobą* 
jak pod lupą*

Juliuszs Hi® pisałem ich*
Pigwa: milczeć.
Zastępcas ‘. ...
Księgowa 5 Zgroza!
Pigwa: Ohyda l Ohyda i milczeć! M własnym łonie... na 

własnym łonie.•* milczeć! Gdyś to jeszcze nie 
wszystko! ©to oprócz kalumnii i oszczerstw* 
oprócz zamachów aa me stanowisko i mą godność.*• 
byliśmy też świadkami zamachów n« moje życie. 
Ostatni miał miejsca przed trzydziestu minutami! 
Arzyezy do Juliusza/ Gdzieś był przed trudzie® 
stu minutami?

Juliusz: /jest niewzrussoay/ .7 archiwum.
Pigwas A któż był tam z tobą?
Juliusz: Mkt.!
Pigwa s Spodziewałem się* śe nikt. Gdyś... gdyś s okien 

archiwum widać mój mały gabinet* jak na dłoni.**• 
/podtyka obandażowaną dłoń Juliuszowi pod noa/ 
Co to jeist zbrodniarzu?

Juliusz: Me. wimt durniu.
Zastępca* OMgMMł IMisTrz

U ' " ł Uroso' Ipomocmk,
JullUSZ* ^ądas śledztwa!
Pigw: Będziesz... będziesz je miał!' 2osimia Amywa

Sekretarkę/ Wyprowadzić go! Izolować! Me
-- 7 . dopuszczać do nikogo!

- u Tak jest!



luliUSZt

Pigwas
Sekretarka t

Zwariowałaś?
Milczeć! Wyprowadzić! Izolować! Wykonać!
Tak jest! /Wyprowadza Juliusza/

Pigwa: /znćw onarująoy/ A więo«»* powróćmy do tematu*
Należałoby ustalić nasz wspólny pogląd na raaie*

*astępoai Ależ.** /kłania elę/
Pigwa: . Uzdolnienia!
księgowa s Ależ•»* Atonia się/
Pigwat Wyobraźnia!
^aetępoa: Ależ.** /j.w*/
Pigwa: Wykształcenie*<•
Księgowa' i Zastępcas Ależ, ależ, oleż««« /kłaniają się usilnie/ ■

, Niezawiodłem się na was* Kle zawiodłem* I nie 

zawiodę* Za kwadrans witamy komisję kwiatami, 
Chlebem i solą* Kie zwiodłem się na was i*.* 
/podsuwa Im pięść pod nos/»«« chyba się Me zawio«i 

Zastępca:
Księgowat

dę*
Ależ***

Ależ**.

Pigwa: Ko to Już was tu nie ma! /Zastępoa i Księgow
ulatniają się z pośpiechom/ 
Ufff! DuAa zabawa! Duża, ale męcaąoa!

Sekretarka: /wchodzi - szepce kolka słów/
Pigwa: ^prowdsić*
smkreiar /Sekretarka wychodzi - wchodzą natomiast Mistrz

z Posoonikien* Pomocnik waosi na wieszadle 
ubranie, Mstrz na pod paohą rulon p^pierćw*/ 

witam, witam.
‘■‘istms sług® uniżony! /odbr.ra od PoinocnOcs ubrania «

prezentuje go



■ w

MtaB !••• Jtylko ó<ż 
kolor, 3»t ?3w 'krój 1 gatwa©fc» 8q takie Jak byt 
pmtismy*- prostota 1. pot&ga* Prostot®, akromodó i 
powaga* ,Jesto.»» sam J ?30ny?

Pigwat A nie będsie piło pod pachami?
Mistrz* /do Pomocmlka/ Ouelle barbarie! /to :;igvr.-/ Podobne

■ wątpliwego! w egdle nie m@g4 wohodzió w grę. 
cmdwi'5 1 omawiaó .zasadę ogdlną, wa|ewy 

układ elementów, korapoayoJę klap i kie®seat, rysunek 
woięd talii w stosunku flo pionów spodni,

. . .... sstetycsaą wymowę klap i kołnierza* Tyw bardziej, 
M my osobiści® atawllMy się saohowć w^seaMstą 
llMę B§la^skąt aTe^goowai e efek©iax®ki®5 gry 
waloard*? i migotania ś^iatłeis* /do >o«łO«nika/ 
Mo ;®zaos&ę gosti^pTos j&Mstów! /do Mgfiy/ Albo?d.ea 

wisiły? atamsla ©agą iasplapowa^, okreMaó 

i tak tale3r & ial«3» tj® wypad-
■ ku wyferaliMy. styl i poetykę płassos^m elohych .. 
i skupiouyah linii prostysh a sBlaobetayok* 
$awi«»a się w owj idei i fosMa pomikowotć, 
Wz sioswentali^au i wielka metafora Ms patosu* 
Po prostu otyste slow©: o^łowioke 

?lgwsi A esy iest kiesaonk® na se^rek?
Mstrai /do PwooMika/ II est betet o&m chou, cojsw m

aotl /do Pigwy/ ^aaotfOBintt
'i:-..-? -7 ;wt sprubuJw! /wdsiewa pr-sy posooy >mMUi

esaisay garnitur/
^iatrsi /po obwili* etserwoji « pełen wrusseMa/

^est to 3edna- s ©osekiwanyoh i m jDięlmiaJssych 
obwił &yela•

PomonikJ -O messer Manearlo! Viuoe ®...'sori?



Pigwa:

MistTSt

IJooGcnik:
Pigwa:
^istrs-s
Pigwa ?
bistra5

Pigwa 8
Mistrz:

: istrss

Parnooaiki
Hlstrm 8

A IgWS.:
_- - Mistrss ■

■Pigwa I

ł”' C2».' -i Ple v<7'odace Ł’akf tak... całkiem, epikiem. 
Ile 'HMMCę' picia pod pa aliant •
/do Ponocntk*/ Me tylko płótno może sstrnysaó 
w sobie tddeoh ludzkiej wl- ML. Na® dany WB 
kamgarn... X wy o!
Ch, mon mitrę!
Owsmng. owsem. &••■• * ten swwnętrzny garniturek?

- -a?

MniMU
/rozkłada ruloiay i próbki fomraa biurku/ 
uto próbki materiałut oras projekty.
Próbki mteriału?

Lisia óui! Już wssystkle sprawy faktury.
Ale»,. ale ehoóby dMwi^k! Każte- draawo m swój 
własny>' niepowtarsalny ton.- I:/ ■ ^ej łopasle 
ujawnia sif on i Sżwięogy, jak wic • &a serca, 
/dc Pomocnika/ Serca downw oczywiście.
/stuka klockami o biurko i słucha leh jakf 
kaaertonów • w końcu/ Może ten?
Tak! Pięknie! /dc IWocnika/ II n*est pas si 
bite !
Zwykły 'praypadak.

.... mii®'; ;-..:wnmt! /dó 1 / A wi
■utrafiliómy w ton właściwy. Ten gatwMft .dębu kroi 
jak wysoko strojom kotły na eohu wltorM. A więc, 
obecnie projekty mebla, dusimy utr^yamd się w stylu 
Badsę... mdhę ten.
/p's ‘ ,111/ Nie będzie Sń -xąate?
Gaerebleu! Trnectaż musimy wydłMyó i wyssukliÓ 
pańską ■ sylwetkę r
SłwBsnlOf słussnio!

rs



Mistrz:

ISfcKrelćłHCal
■ .................. . .... . ' —

/do Pomocnika/ A wlęa... biers miarę mój mały.
/do Pigwy/ Prosimy uprzejmie o zajęcie prze-
. ■ i fi zlane j po sy o ji»

Pigwa: Aładsie się/"
Pomocnik: /biorso siarę/ PodusMca, esy wałek?
-'igwa: Poduszka.
Pomocnik: Obicie: jedwab, tafta, czy krepa?

Me mogłaby byó... flanela? '
‘"‘istrz: /śmieje się/ C'est m sot en trois lettres!

A SiOże... samodział, co? K Ornisjoł
Pomocnik; Tafta! vV'&ł«c¥
Mistrz: Dobrze,, mój aały! J>*i?w&ry 0Oi“
Pomocnik: /kończy miarę - notuje/ 175. .9 70... 65...

do 4<.czvli.... śre-baia siódemka z popraw-’

Mistrz: /i; ^igwy/ Prosimy powstaó, dziękuję.
/dow Ponoćalka/ Jak mówiłem: średnia siódemka
przez rzymską dwójkę ^C1’.
Mistrzu! Kładya ja tak potrafię!

Oistrzs y jest
tylko saharowaaym lentom.

Pigwa: A będzie wa wieczór?
■ i;::trss Autro rano.
ki^w: MemoMlw® 1
Histrs: Jutra rancl
Pigws: vTzu! Mach pas zrobi ©ud, ale...
Mistrz: Cud- jM jest wid o sony. MemoMiw.
Pigwa: ■■■'■'-■.ś:. :k-,t? -W'.■■■?.: W-

■■ '-.

■ iiatrzś garMiturz© tej klasy raożna śmiało i spokoje



52 -

Pigwa:

Mistrz:

Pomocniki 
^igwa:
Suflera

Pigwas 
sufler:
Sekretarltafi?
Pigwa:

' Sekretarka sA
• x Plgwas

Sekretarka:
Pigwat 
sekretarka:

ale stauąó przed zamyślonym obliczem Boga.
Co proszą? .ichaaa! A... przepraszam. •.
a Mistrz właściwie... wierzy w 1
Lubię równowagę w naturze: jeśli tylko Bóg 
wierzy we ranie... /ukłon/ długa uniżony.
Kłaniam. /wychodzą/
Jzsnowalie* Mu xy |< oi

Prostotat skromność,powaga. Botaniko wośś bez 
monumentalizmu i wielka metafora baz patosu.
Po prostu czysto słowo: człowiek? V 
■Jłaśiai*.
/wchodzi/ Komisjat
Co? Kto? Komisja? Aoh> komisjaI Kwiaty?.Chleb? 
Sól?
Już?
StiłatwiOBG? Już załatwione? Dzieci z kwiatami?

■< _■ .z ..
Tak jest!
Młodszy zastępca izolowany?

"■
M$wa s

Sekretarkat
A eała reszta?
/mrkuje ukłon/ Tak jest!
Prosiś! /aekrettrko przepuazoz®. przez drzwi

Zoi^pc©} koralejęt czyli joMalaego Prsswodniesaa@gc?#

jssiałacskę. .1 rzeas©w?2. ■
itara w nassychr a raozoj moicht progach!

Wita® "w was przychylncśó i swpowośś9..śoświados< 
ni© i młoaośó, autorytet i riećzę! dltc® vas tu 
w ty® miejscu gdzie upłynęły ns;/ l.?ta 
mego vieku dojrzałego i gdzie se skrom©j>
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Usiała o aika:
Pr zawodnie sąoy 5
IMiewosyna:
Pigwa:

PrsewOdniosąoy:
Dsiałaoska s
Usiewią^a® s

. i 1
H-ce Przewodu.i
Dale wsysa :
Pigwa s

z

prowincjonalnej placówki skaosemy wprost 
w prsyssłoóół Przed sa?se wrota historii! 
3ar-iso pra w idłowo «

1? jńH polisasiane!
Usieńdobry!
.Proszę! Proszę uprzejmie! Jestem do dyspozycji! 
Zaraz sprawoadańko... Meprawdaż? Hoże syfonik?

■ fet kawki? Tylko gdzie ja zapchała® sprawo* 
sdaSko? Co? iło gdzie? /biegnie do drzwi - woła 
Sekretarkę/ Zosiuata! Kle widziałaś dsieciako 
sprawsźa&ka? Tli®? No to, ^dslet cholera, si^

2araa aaS 3:;.... .. u!

JdÓli aawt gdeiód się sapohała> to rówaieis 
gdsi®^ się'sa&^dsle! He, h®, he«». Aahaaa! 
/jUfcn '■rie/ Juń wiem! Jest w riałya gabiaecie! 
b mł$$ gablaociku! Tu się rapreseutule, tara 
się pracuje. Poesja. He, he, he... Juź aiosę, 
już Mesę... /wybiega w laaoadach/
Miły esłowisk, nieprawdaż?
Doóó roz&ojosoay*
H| waioskl m wsie sa wcmónio!
/3a sceaą pada strsał •* K^iisja sryw się 
s ralejo© * wbiegaj Sastępoa 1
• sa alsil, po dłużssej obwili, Sekretarka/ 
Znowu?!
Widocsui®.
Jak prsewldslałasi •
/wchódai trsymjąo się sa raraię ~-3d© Sekretar
ki/ Gdsie jest młodssy sastępoa?
/ba uiażuje/ Iśćloważy!



Pigwa t

V-?rsawodnicząca:
Przewodniczący:

Dziewczyna:

Pigwa:

Sekretarka:
Pigwa:

Juliusz:
Pigwa:

Juliusz:
Pigwa:

Przewodniczący:

Dziewczyna:

Przewodniczący s

Cooo? /po obwili/ Zosiunia, ja już nie wie® 
co o, ty® sądzić «>
Od sądzenia#• •
• •• jesteśmy tutaj my.
/ogląda postrzał - konkluduje/ Wyraźne pudło.
Nie widzę powodów do przerywania obrad# 
Nigdy bym aa to nie pozwolili /do Sekretarki/ 
Natychmiast zwolnić, przeprosić i poprosić 
tutaj młodszego zastępcę# 
Tak jest! /wychodzi/
A zatem? Do roboty, moi drodzy$ do roboty! 
Co my tu mamy do załatwienia? Co i kogo? 
Se, he, be...
/wchodzi/ Dzieńdobry!
A więc zjawił się i on! /do Juliusza/ 
Przepraszali kochany, przepraszam# Człowiek 
jest omylny# A cóż dopiero człowiek przestra
szony. Iluś to ludzi ze strachu przed sabi- 
tymi, zabijało żywyoh# A ja nie posunąłem 
się tak daleko. Świetne, co?
Świetne#
-Sądzę więc#.#
Aleś od sądzeni* /krzyczy/ jesteśmy tutaj 
my! /cisza/
/do Następcy/ Gdzie się byłe psdozas strzału? 
Słucham? /notuje odpowiedź/
/snów jowialny/ A ponieważ od sądzenia 
jesteday tutaj ®y> pragnę wa przypomuldó, 
Ae ©zlewisk wprawdzie bywa omylny, ale nie*- 
zawsze# Niektórzy Kaś baaardzo rzadko# Jasno?



Bstewoaywt /do Księgowej/ dię© gdzie się Vjło 

pedosas- strzału? /uotu^e/
FrsewodMoaąey: ■Wasz feohaay. Pigwa powitał :JlitJ w ma* 

ludzką prs^©hyla®^t d©śv.iadammie i słodsi 
'Mf autorytet i '.wieisę* Bardzo ■■słusmle* 
I .Mm- przy jmais* «

■ 2&stępeas te .teteM?
Bsiewsyssi» A kiedy hasało t© pierwszego "eaaaolm?
JullUSSs Dziewiąta, ©ztsrdMeJcl dsiawtęó*
Dsi^woayaa: Zastuka/

Barda© prossę* Więc Jak to było? Prsyjeń* 
atomy, przyglądaj? się, i cieszy aas wiole i 
rs@©a^< Persądekt ©systo^S* w balachs 
Mlaa&aoh,' toaletssh8 w aktach* Kwiaty# 
©hlab| sól* ;Ładna pogoda® Bardso miłe

?-PXBW*G® ? Ale*«®
p l Ale W to ma ®aasayóf

wsaystM ©trsyamliiiay jedeTOŚci® mwsria- 
ldwt Metema4@le oświaclosftA^ trsydsle^ol 
<w® anoi&teyt ©ras trsy dcalesiesila®

t«®R®»W-Ca i ©warta*
’• Prsewodai&sący4 • »*. ©ras ę.%tęyy dwiasleala? I co to ma

' M ^ssystkie oae .aosawtaJą i de*

Sekvęlaek^ WMją aassegó Plg^ę? I co tama maoayós
- te a wyjątkiem ■aaoaimdw wsystMe alby

■ podpisano a w istociet @© podpist to
■ M®p»swia^ X co to m ®aao®yd# tt wszystkie 
ta paskudztwa fisaa© aa mssyBle o. | 
oej się wtutsjssya arf' tt X ©o to ma 

mao.®ydł .de ktąd tu sobie str&sla tar



nsszuga i strzela do naszogo kochanego Pigwy... 
a rigwa wa to pozwala? Co to ma znaczyć i co to 
wog^le jest. do cholery?! /cisza/

.'Dziewczyna: /do Zastępcy/ A jaki stać pracy? /notuje - potem 
do Księgowej/ A wiek? Słucham? /notuje/

V-iJrz®w-ca: Z naszego punktu widzenia.*♦
Przewodniczący: ... musiiay stwierdzić, że dokonaliście nie raało. 

Oto wasza placówka staje aa .pro/m swej nowej 
historii!

Pigwa i /wskazuj® Juliusza/ To wszystko jego robota!
Przewodnicz cy: Ale oo to m nauczyć, &e Sam.Pigwa zapytywany 

o kwalifikacje*., o swoje kwalifikacje i wogóle 
uzdolnienia.•• nie daj® ad,..owindzi? Albo jakoś 
się plącze? Plącze się i jakoś wykręca? Co to 
ma znaczyć, zapytuję?! /wskazuje palcem .Zastępcę/

Zastępca s Ależ... -laś... /kłcni-ą się/*** bo*., o*** bo*.* 
/wybuch^/*• bo Pigwa się nie nadaje! Ja nie pisa
łem, ni® podpisywałem, nie strzelałem! Ale za to 
on się nie u. dajo, bo*.* gaale figwa, a gdzie 
historia? Ani kwalifikacji, ani uslolnief.**.

3?igwa; Cooo? ?
Zastępca: Ależ... /kłania się/
Pigwa: /wywołuje Sekretarfcę/ Zesiunia! Proszę przygotow 

waó wymówienie bez wypowiedzenia dla pierwszego

1

1 Ąv *
Sekretarka:
Plgwaf

zastępcy. Atanowiako to obejmie dotychczasowy 
młodszy zastępca.
lak jest. /w.chodzi/
/^skazuje Juliusz-; / Mój drogi pierwszy sastępoa..

'Następco : Jeszcze ale pierwszy! Jeszcze nie...

Pigwo: /podsuwa mu plęóó pod nos / Ju£!
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Następca:
V-Przew-oat
Przewo^iośący «
3ziewcsy*a s

Pigwa:

Juliusz:
V-Praew-oa;
Przewodniczący i
Juliuszs

Dsiewosyna:

Juliusz?

leź• . • /kł anla s ię/
Decyzyjny» 

/do Księgowej/ lla 0 ; rzecz oporządził
Piotr Pigw swdj testament? /notuje/
A. satera nominacja Juliusza na

.Jest absolutnie niwy star asa jąca*.
Co wymaga jednak*••
... szczególnego usas .>
Proszę bardse* Porałja® sprawę anonimów.

.'^wę £ ■*. . ■ -0 je dla
dobra ^oę^ącego sit ■<•
/do Auliussa/ Bardso słussnie. A«*« ko$o 
łąezgł^ s l<g»ą Pietras ucsusiow» 
lub stostmkl tatyme? /aotuje/

-.ota -sprawy tfcwi W nieudolności t nlekos# 
potencji Piotra- Pigwy* Prsy^ajęt ale jego 
te wim. OdpowiedsisluoAó m ten stan rso— 
osy po . ■ esęśalowo ja, po osęśoi sad.
historia. Jak hRns bowiem.kwalifika
cje oraz uzdolnienia Piotr® Plew' były

- wyetarasajace. Obecni® jednak są juś ziles 
starczające. Łąssy sit i® ściśle z .faktem 
histor,vcznego awansu preninc jtwsl-
nej nlegdyd placówki* '- ' -® sreszt ■

■ pretensji pod adreseai Piotra, iś nie
derfcl en do hiotorli. 1 uy to pr ■tsasj?
nlapówa^a. ■ iFt, .osobiście 
zsplanowalw i sapro j-cktowalem awaao

'



dylmitt, że wymara tępo nasze wspólne dobro $ 
placówki* ( agencje* '£« pC owy® awansie Jr będę 
godny ebjnć stanowisko kierowBioze*

Pigw: Doskonałe uzasadni <?ui et
Juliuszs sywiście, '$• doskonałe* wprawdzie Pigwa sądsl
V-Frzw/cat Od sądzenia jestefasy tutaj my!
^rza^woóaię^oys.' św jeszcze 'tegó Me zrozumiał?

Snów się Pigwa zapomina?’
.. oi- ’ .-?.le się nie zapomina* Ja jedynie pamiętam,. że

ile razy Julek przynosił mi do zatwierdzenie te 
swoje óv. lotki 1 papiurki*• • te jakisó projekty 
1 plany,*. to ;ja rzeczywiście: ani, ani!
Ini kwalifikacji, ani wjrobraónl

Juliusz? : Bardzo pr;<i Ao..'& ooena 'sytuacji*
Pigwas

:MŚfess=ms=?»ehŁ'

I wiooie ćc nawtt sobie wtedy myólałm? kysadzi 
nifiis, ffiyślałeoIJak Bóg na niebie wysadsM«'f 

Ztow^fe?, 1 Tl' H MIWT'1 WfeM^^YriHaMiO dy ''gtfzaz^RtU-

Juliusz? i Rro^wmję. «atymff prsasuuąó . , Piotra.,w

referent® dziełu srehiwInego♦ Wa st.,^o?,<isk© 
kiereenMasa natomiast 'Mleźy >rg5®si>śąó, >k 
przewiduj* pragmatyka słufebow®, >feeene©@ 
piewsseg© wstępof* CzyK wątp* 
Aleś eczywiacie, oozywiśBl® x ■ a - ?■:. <j:

usuaaMeMel' Mój pieswsz Mstępea posiaiz 
zarówno; prf.wo piejrwszeAgtwafjMi znak-- 
uzdolnieiaia i kwalifi>c js, wykształcenie'

■^)Ą aparycję i.wł*-



.'tóWWpWT

-^^'IgyggP

Pigwa; . CO prOSZę?

Dziewczyna: Gdzie obecnie znajduje się Sekretarka?
Pigwa s t arcfeimj®*
Dziewczyna s /netu,je * do Pr/ ■ i niosącego/ Potrzebna 

na® będzie wizja lokalna. Oczywiście po 
orzeogenlu komisjl•

V*Pr»ew*oas Stąd wniosek, że przed wisją potrzebne 
bę d ai@ orzeo zeai® «

Przewodniczący: Sak jest? /wstaje * po chwili/ Losy ludzkie 
brane.® onohna 1 pojedynczo zawsze były 
zagadką dla poetów problemem dla prawikdw t 
tajesmic . ■'.; i filozofów* Ale któ^ w/ • .ład 
3?odzi slf z esebia lub pojedynczo umiera? 
Czyś motfns >osądxaó nas o teieworddżtwo?
Kie nośna* Żeby ktod został trafiony9 ktoś 
musi wystr.zslidj a jeśli letoś strzela 
amozy to, źe kogoś Merso na eel*
W stwierdzeniu ty® kry je się prosta' -prawda 
o .celoweśoi luc . h uczynków i dlatego* •« 
1 dlatago*.*

V*Prze.w*eas Komisja postanawia zatwierdzić wymówienie 
byłego pierwszego zastępcy i przenieść go 
na stanowisko referenta w dziale archi*

' walnym*
Zastępca: ' Bardzo' słussasŁle*
Przewodniczący* Słuazaość takich decyzji płynie, przyjaciele 

z f^ktu że wszystko płyBie* Że obraz świat® 
drży i ui« ustannie migacze, raic-d ale, 
i,zmienia w naszych ooc .-nych eoweh.
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że ale tylko prsekwite lecz 1 rozkwita, $e ale 
tylko budzi się, by usnąć, lecz także usypia by 
się przebudzić , 1 ■./ ipe ••» a więc • • •

T-?rsew~ca: Kcoisja jednogłośnie zatwierdza byłego młodszego
zastępcę n® stanowisko pierwszego zastępcy.

Zażtępoas Braw©, brawet
Brawo?

Przewodniczący: Serdecznie dziękuję! A przedewszystkira serde* 
csnle dziękuję naszemu drogiemu Piotrusiowi 
Pigwie. Wykazał on szereg ©ech, tak Judzkich 
i bezpośrednich, jak ostre poczucie autorytetu 
a zarazem ciamcwata i niezdarna bezradność, 
jak decyzyjną umiejętność trzymania zc mordę, 
a zarazem rozlazła trwoźliwość, jak oratorska 
elokwencja a zarazem .szczero i proste.bajdurzo
nie. Słowem ujawniłeś drogi Pigwa pełnię swej 
osobowości. Człowiek bowiem nie tylko bywa 
omylny, lecz przede wszystkim bywa mylaojrf 
less oto...

V-?rsew-oas Pigwę Piotra za dotychczasową działalność
odznaczyć I nagrodzić.

Pigw®s Braw©?
Dziewczyna ł /do Pigwy/ Która godzina? /notuje/
Przewodniczącyt 2awsze bowiem pamiętajmy o czasie? Oto * 

stoimy wraz z v/@szą skromną niegdyś pla sówką 
przed jego wrotani, m wysokim progu historii? 
ksk więc krystalizuje się w naszych umysłach 
próbie®: człowiek orsz wrota historii.

PrzyjaoleleI Uusi: ni. Gdyby ...
lęo.»;»

V—krzww-ca: ro czwarte: $la<3 zmienionych wruaków kowisja

MP
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zatwierdza Piotra Pigwę na stanowisku kierowni
czym. Kropka,

Przewodniczący: Bo kto tu ośmieli się tmdl podskakiwać?
Kto tu zeobce podgryzać jego uzdolnienia, oraz 
podrywać jego kwalifikacje, co? ćoskonałym' 
dowodom ich pełni jest ich odznaczenie.
Wyraźnym powodem ioh 'Odznaczenia jest ich 
pełnia. Będziemy więc bezlitośni, bezlitośni® 
wyrozumiali, przyjaciele! Człowiek jest 
dobrocią sam prse- I Me. A. czyż my nie jesteś
my ludźmi? fezwyczaj naginaliśmy człowieka do kii 
historii• xym razem, bez litości i zastanowień , 
postąpimy w .spps.ób odwrotny! Jasne?!

Pigwa: Nie.
przewodniczący: /milknie s osłupieniu/ 
V-?rzew-oa: A to dlaczego?

Bo nie nadaję się? Absolutnie? Stylko ta Jest 
jasne. Proszę: niech Julek sam powie! II® razy 
przyniósł mi do zatwierdzenia te swoje świstki 
i papiórki... tyle razy ja: ani, ani!

Juliusz: Al®... /i t-u krystalizuje sobie nowy pogląd/
... ale przecież zatwierdzałeś! A zatem,,, 
zatem wykazałeś właściwe uzdolnienia i kw&li- 
fikaćje!

rigwas Nic podobnego. Boprcstu stawiałem to, źe mnie
jedn/.k W;3isdzlss.

Juliusz: Mfeny więc ted dowdd aa wgobrsMnlę!
i^igwa: " Mmc to nie nadaję się. Nie ńadaję się* S.y

przewyższasz mnie w sposób zdecydowany!
Juliusz: / Ale przecież.♦. przecież to pod twoi^ kierowni

ctwa® zaaząle® cię przewyższać!

44®
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Pigwa:

Juliusze

Milczeć? Co to- ma znaczyć i eo 4o wogól© 
jest. de cholery? Faradokslki? Kpiny 
z czasu 1 ■./?.rtośai? Naginanie w sposób 
odwrotny? HiWó 1 nic ?r <• /po eh-ul-
li/ PMsję się do dymisji.
J© saj.w imieniu załogi zakładam stanowczy 

£2*g£21w«5
M^śF: Znów sprzeciwi

Tak jest! /

J© też! My W
3 koahairy ?lgw© niech żyje! 

/wrzssscz// Spokój! /
Cóś nam Jeszoso pozostaj®?

S i Ina l^ow 6 resztę 

 

Więc/jednak?

^pór/i®dsiałemt śe będę bewzględay.
I 'Bidnak raze®.»» trudno się 

skutkuj. ssaffiotności

pacżuciu pewnego
i. goryWy.
Jest®iś Węosak*

KłamieszH
Dsiewcsyns: Proszę o spokdj* /Pigwa wrafta na uprzednie

miejsce/ Maay do wyjaśnieni© jeszcze 
sprawę aamachóv.’# Proszę wszystkloh obec- 
ayoh s zajęcie miejsc, zajmowanych 
w okresie TsaczonegG zamachu* Następnie: 
© ścisłą rekonstrukcję swego zachowania.** 

.. prs-.:crzałnm, > trakcie strzału, i po 
strzale! /do i^igwy/

*u€iw-? Mie mogę się^afeed poczuciu pewnego smutku

oi < i cc2?y©sy* /p® chwili »

■<



■ sufluj- ;de/ Aaaaebt <htó Me®? Wal 
Zjnś Me/ Aaaaoht Juź wis®? Musi być w mały®

;MneMe! W ’ mij®' j^blaecikuI ■ Ta się rep^esea* 
tuje* ta® siępzacuj^* ■ >p & ■••* Juź' Masą, 
juś Mesą*** /wybiega/

Prsewcdniosóo#'5 :i?.y oałewlek> MepMwdM?
V-Px3ew*oa:

,5.. - •’ -'^ '/nioski »'•< t:,"S'?.-". sa le*
/& sochą paćUn atrsał*. Kęsiska srym" Mf
3 siejąc - wybl0;?®iją' wastępoa, Księgowa i Ju- 
Husa/

.?TB«wodMesąoy t
V-PraewHm s

gąsw?!

Salwosyaa s
Juliuss:

3 ak pT3ewMBlał®s  •
.«!©■••• /krs^e^r/

Taki straoł nie oył pyoeMSMaa^l
Psiewcs^aai sć4 si- » ■

p-rs-3Mdaiam» Orawia® si<^^5iwkt śe 3?ekeastxt0£* 

eja śie sesisła 'pżke^mi^eoiNm w spcsófe dokłada 
ay /wołs/ Motrso k£rw! Nir mc^aó się? /telefOBi 
auje/ Arcfc' • dfta pTśy telefonie? Achał 

Prssasę sa ts^y Mnuty. /Órikłada.
■ ohMIiZ kir^śs ni® &yje»

Pasaewedalcs ■ ©;/: Al*'«•»
iadac ale* -ile ta < + ś /s^tą»#>
rsess ■f^sswldśiałam*' ■

.ios^c^s 1 W taki®.#** W ts^lm trzeba* j
trs*?b? byiĄ»»»

D^iwosy^as Me-chcwl^cu chrcnicnia '^@ia p^naV
A

wahec i ■•••nt ^aswalwwisa Sasach wykc»ui>

.n31
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moja zasługa w rozpoznaniu go będzie tyra 
większa•

Działaczka: Bardzo słussim^

Sastępo^: Oczywiście.•• że..barda© słusznie.
?rzey/©dMczą.oy: Wo dobrze, dobrze... ale nie wystarczy rozpo

znać . Trzeba ująć.
Dziewczyn®: Is feoit cli prodest! Wpiw^rw jednak kilka wyjaś

nień# Kto miał stały dostęp do maszyny m której 
pisano anonimy? Kto o każd .■ j porze dnia i... 
niestety.«• nocy mógł obsor .O¥«aó or.z kontrolować

Sekretarka:
Dziewczyna:
Sekretarka:
Dziewo syna:
Sekretarkas

Dziewczyna:
Sekretarka:
Dziewczyn®:
Sekretarka:

postępowanie Pigwy? kto mu zamawiał czarne 
ubranie, trumnę oraz mlajsce w bocznej alei 
kwatery zasłużonych? Kto miał stały wstęp do 
archiwum, z którego okien dokonywano zamachów? 
Komu, jak stwierdziliśmy, nieboszczyk Pigwa 
zapisał wszystkie swe nieruchomości i ruchomo
ści? Kto wreszcie kochał go, a kochając wołał 
zabić, niż nadal kochać bez wzajemności? Kto, 
pytam? Oto od owiodń?
/wchodzi/ Jostem?
Wi^ainiy, widaimy... /krzyczy/ Gdzie byłaś?
/spokojnie/ W- archiwumI 
Poco? \

Piotruś Mgws polecił rai przepisać na czysto list 
którego brulion wręcz-.'ł mi dziś rano. Przepisy
wałam go. \
Zbrodaiarkol Dlfeazege go zabiłaś?
Oogo? \ :

Pigwę? \

Piotruś nie żyje? / po\ch»iii olszy - kilka łez 

;-;®p0e/ 0 królu mój, króluI
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Dsiewozya®:
Sekretarkas
Dziewczyna:
Sekretarkas

Dziewczyna:
Sekretarka:
Dslewczyna: 
ijekretcrtaa:

Wszyscy s
•Sekretarka:

K
Tak!
,A wlę$ si<!

ostatnie pół .p-lsiuy prze- 

pisywałam lifi 'który rano wręeaył ml...

/snów dyskretna łza/
A następnie?

następnie przepisałam go.
A nusWpnie?

.
■ -

C0o©?
rowtarsami llgwa fes sal mi t?; ' list odczytać
w wypadku.. • / jeszcze jedna* ostatnia juź łza/

••• w . ..ej śmieroi./ozyta/
IM lŁ©Qha.ni! Jopromdsasa dc kcsfioa swój lires^- 

i prsesojiSlasLy ;-lan» OS kilku rnlrsięcy 

starałew się*#. prs,y poaooj’ słesioriwłó^* .■*no- 

aindw* doniesień i o^iadaseń#.* //as

ó ,t^s> &« W chwili obecnej aa sługuję jednie 
na ^ńsis jęt lub co najw^ej na stanowisko 
referenta w dsiale arehiwl. . - . się.
Wpierw odrzuciliście potem mejaorlałj'
i doniesienia. Kiedy podpisy^ je niepraw* 
daiwymi . 1* odrsucalińci?; „
Miady podpisywałem je ©Srzucsliścia ,wmv->
g.tke« .jako nieprawdę. A i/raocleż starałem się 
wykaaadt źe maiś iv. > •
wa§ umiejętność trzymania za. mordę* jak olano- 
watą OGsraG.aóśo, zarówno oratorską elokwencje*

fp 
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jak rssozere i proste b,< jdursenie. A wy ale i nie: 
Pigwę Piotruś aieoh. źyjs! Huśtałam byś więc bez 
litości, prsp jst-,1? le. Oświadczam! Wikt nie będzie 
ss mie deoydowaW: niech £.yje Pigwa!

Duch Pigwy:

jluc-h Pig<? s

/pojada się obok Wkrętarki/ k-eoyduję bowiem ja:
Piaws Mę &yJeU«» Fogler?, to wreszai?? uca?siót gdyś 

Jedyny ~odny mego stanowiska człowiek sostał wre
szcie noniaoway aa mego aastesóe« Starało® się 
o to usilnie i bezwzględnie. Obecnie składam
8erd.eez.ne podziękowała pod adresem czasu. Pomógł

nam. -ioja staro&df jeg© Kł.odośó... Jrcsscie .:zas, 
jako historia. A zatem poźegasMe swe łąosę
'« s@rdeemvai gratulaojstó dla naomelniks Juliusss.
Miło ®it przestąpiliśiaj BUbikoa, ehoó
przeoiwas•

Mkt s was ale zaosl.j bp was ale daeenlaśo.
alcie ;-ię. .. :,« i« bazli ilele

swego sobsu. A' rdwBlet csyalę tf ,< Wie dopussosę
m <e tego U?, prssoeaj&ao! Bo M to sa sauttr 

i ©o t@ w ogdle do e 'j4?
Paradolcsltei? Kpifcp s •c^au i wrtośeiT
w sposdb odwrot^y^ Me godsę się t Me po tam* 
ale prs- jnsuję-$o wiadomśol. Dlatego tet saprotesto 
włos w sposdb o&łkov/iole bewwsględaj* p^syjmujn© 
scwet swsę ludskiegc zyai®. gapratestowałem 
prsecis' sło^ora raoji* dobz-aol beg. sensu, 
gęstw' be«-teropki. Prec> ż gestem! Protestuję! ■
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Juliuss:

Sekretarka s
JuMuss:

saś, że 
doooaioie mój pogląd aa dziejową rolę waszego 
xocha»eg© W&iy łączę wyrazy weatwlaego szaowiku.

/Pigwa mika/w^.
/do Juliusza/ Zgadule z pragmatyką służbo^ isa® 
obotfiązek' prosić aastęp®^ ć sstr/ierazf:&io rseUm- 
kow. Z& alejses a& &n«mtarw ~ Bftpłae.©jto» 2» 
trmaę ~ gsiJłao&ao* Iwestia dodatkowa: pora r

pogrzebu?
dutrśi. Srzyaastu, tr^daie^al*
Bekrelog ms dwie szpelty, ozy ua jedwą?
•Jystrasy &» ju-3aą» Hy^MKoi

Kopiąc aktu XIXA
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DauGWezy boi

3 P I 1 O G

’?a pustą scenę wchodzi Cmfler z egzemplarzem w ręku» Czrkr. 
Owa4 ludzi® ustawiają aa proscenia stolik Suflera, na sto
liku lampę, sprawdzają ozy świeoi, wychodzą.
Chwile .milcz<?;iia - zacienienie

3uf1er? Czas, .czas, czas. Wschód słońca. przychodzi wcześnie, 
tła naszej spokojnej równinie chmury łatwo rozpraszają 
światło. Poranne .'godzinymijają powoli, Popioro od 
południa jak lata- życie, zaczynają coraz bardziej 
dpiessyó, jak 1 ta naszego życia, /po chwili/ Czas® 
Obracam stronę za stroną. Kalendarze dojrzewają i opadają 
z drzew. Młodsi ludzie odlatują do ciepłych krajów.
My zad? My coraz rzadziej pytamy? Kto to? Coraz częściej 
my natomiast pytany? czyje to dzieci i czyj to świat? 
/kurtyna/ Pogranicze kwater. I oto pytanie następne? 
w którą, stronę przesuwaó się będzie owe pogranicze?
Która z kwater wykaże większą dynamikę? Więcej, by 
rzoc jasno, życia? Czy żywi bardziej zasłużą się wobec 
tych drugich, czy ci drudzy wobec żywych? /po chwili/ 
Ale oto minęło południe. A wlęo... Czas, ^est jesień U 
po południu, kora .-przyja. Me czekamy dłużęj.i Out ojr8”' 
mi jo ją już bramę cmentarz®., w głównej alei świr skrzypi 
pod nogami idących, drzewu godnie prostują pler , 
powietrze Mikule, /gęsi lampę/
/w głębi sceny pojawis się grupka ludzi. Ktoś niewy
raźnie i z daleka przemawia. W niewielkim tłumi® 
zaznaczają się wyraźnie postacie Marii, Jana i Juliusza.

•-■t/llJ. osoby odłączają się od reszty.

Stają w pierwszym planie/
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Praewawiająoy I: .....loty* ®alotsM*»w Isęfe bjmsoas! nie
lec® esędolowoLA c cę •' • snt
życie-# Z'.t)sa0at;iećs wslata®!. Jak dwa rasy 
dwa jast cstery, ostsry rasy cstery gwsk
sse<;&adciet seesBadole rgcy >»•

osobaI: lwięta* dwięto i po świętach#
Osoba XI: Był saB* A doBaci dyją dłużej.
Osoba I: Bodsiwa? Wasyatko to aa- swa olety# lec® 1 swe 

wady. ■ Opieka, Iscs brak swobody.
Osoba 11: istotnie* brak swoboć ।
Osoba I: Brak swobodyj less opieka.
Osoba XI: Istotnie 9 opieks»
Osoba III: ^oaaoi> ale Saaaci*** słodsi dyM

Ob aaufeb^t był ®ać o wiele starssy od® w&*«
Osoba IIs ■ ••-<■? aaie tei«
Gsob® I: •■Ir. 9 ■■ :/ 

ewobiścle CfSi-.... doskonale »awet d.si ♦
nFestety w trwacie rweos^ słody®! ludaiai.

Oeoba II: lat©tale,
Osobfl Ul: Trseba tylko w uraiej^t^y sposób esaa-Otmd 

isłododó*
Iraewawiajacy XI: Me prsede wssystkis honor# I ©to pierwszy 

w pracy! Albo ogtatai w mbawiel Choć bessos 
1 tragi©sale! /ak ssasaad©!® prasa ©stery Jest 
©stery* Jak cstery i.srsw'dw9 Jest dwa«««. 
X oto wswyotko! SOy Me wsgi’stk® a praed 
wssystke! I ■• aegaaj, i oto SegafRy clę 
i oto degaawy go chwilą Mlose^ia! Go!
/wbiegają pląs plerwasy Bsiewosywa i Chł©i)ie©^

DaiewOB,>aa: Zvw wiuak.'silosąeyoh ale prsast«'j^ 5

4^
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Chłopi e©: 
dziewczyna: 
Chłopiec:

Chłopi®©:
Del cwcsyna :
-Chłopie©: '

■........

Chłopiec:

Przemawia j'W H:

Sufler:

Popatrz, popatrz! Znowu csyjaś chwila 
milczenia?
A ty sno-.m jl uciekaas?
Clii*•« Ale miłczą*

Lezą odejdą, i będzie josaszo ciszej* 
Jesteś
Jestem!
/uciska/ A powiedz; wałęsasz z miłości?
Walsram*
Ho to uMOrajmyl /wybiega/
2 miłości! /wybiega/
Dziękuję Jad* /®łum powoli zaczyna się 
rozchodzi^/
/zapala- lampę czyta/ Z 'prasy* waisiaj
© 'Sale minut JO, ® kwaterze 
zasłużonych Odbyła się uroczystoód pogrze- 
bowa roarłeg©' tragicznie lace przedmześnie 
uaszego wybitnego Piotra Pigwy* Ka jego 
własne śyczeni© uroosystośś miała przebieg*

był© się ' jednak'w mstwju* Cześć* 
/mechanicznie czyta dalej/ ©ybaey* Rybacy 
obserwują© łososie, przepowiadaj< wzesaą

.V t t

aut© osoboue, ciągMk, dwa blwfca i uży
waną akwarel^* I oda aa jutro-* Hepertwar 
kin* Adres redakcji* /Gdkł&da gazetę, gasi 

lampę, wskazuje Marlę, Jam i Suliusza/ 
Kiedy poaostawiamj tu ©złwieka, powtnaiśmy

. uA.Aouia* Wypada, boi 
rozważy ©■:■ ozy wraz z alis pomost a je tutaj# \ 

i w sposób Moodwołaluy, osęść mezogo
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życia? Czy teź powinniśmy zaprzeczyć wszystkie- 
©u, niepozostaWŁś niczego, odejść? Iiowonaro- 
dzenych ©dolMmy od siatek* IlowsBarłych 
odoinaj®y zatem ©d. siebl ;

Jan: Pochłodalsło i. zbiera się na deszcz.
Juliusz: 3a owiadano pogodę.
Marla: Pacht©dniało, powinno się zate® wypogodzić.
Juliusz : yłaśaie.
Jan? /po obwili/ Czy był to człowiek ws® bliski?

/maria czeka na Juliuszas fuliuas na Marię/
.Marla:. /po chwili/ gnała© go w okresie wczesnej

młodości. A więc... właściwie nie pamięta® jud

Juliusz: Poznaliśmy się tak niedawnot źe jeszcso ni®
sdąśyłe® go dobrnę spasiętaó.

Jan: Ja natomiast nl • :3r.is*» trudno ię
■ . - ■ ■■ S ■ ’ ' -•■ ' . ’ • • ■ .< ' >.' ••■

zorientowaó9 czy przyszedłem na pogrzeb 
włśśoiwy.

Marla? Czy na 'właściwy?
Juliusz? A jeśli nawet właśolwy?- To właściwie po co?
Jan: Poco przyszedłem?
Wariat chwili/ Opowiadano Mt ś© ®nle kochał.

Jeżeli to ons.» i 
Jan? Jeśli to- on? ’Twierdzi? ź® jest my© przyjście^

le®, uchodził za współpracowaikg.
Juliusst 2abawnel- Twierdziły ża jest sys wspdpracownl*

klata, uchodził za przyjaciela*
Jan: Jak wyglądał?
Juliusz: /przypomlr.* »•• te

Knaczy.». starzejący się..*

Marla? Był ©łędy® i©i. .

431
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Jam
Masła:
Jans
Juliusss
Marla:

Juliuss:
Jan*

SuCLets
Pigwa:

Marla:
Jan?
Julłuss:
Pigwa?

4>U±X©»3

.Pigwa:

/śmieje się/ Ra esej mętcsysuą w sile wieku* 
Pamiętam jedno? był aiesBcaęśliwy# 
Te sa dużo* i o prostu nie miał s^nsu* 
MnMB jednak politowanie* 
A może takśc wspśłosucle?
Jaki był, taki był*
Teras go ale ma* 
Nieprawda « 
/wyohodsi a głębi - idsie ku tamtym/ 
ICłamtw 1 nieprawda! Jsstsmł Witajcie 
rntsrn 1 eseść wssej pamięett 4^4^,

■ t ■■JW. /?W 
Masil/ Me ®yll«» elęt koohato® siebie! 
/d@ Jasa/ Jesteś »a miejsot właśoiwy® byllfey 
ps^jsoiśłmi! /d© Juliussa/ I to jest plwd® 
wspśtpraoowallśmy* A aateise** 
esośó waseei paraięei! Cmm milczycie? 
Było ciebie śal* 
Istot&le.
Tak

/powoli wpada w pasję/ Aoh» dziękuję wam!
Aoha jestem wssussoay do dsessosa i less! 
Pra/byliśoic ua to spotkanie w strojach 
stasewayohf s kiosBenlami pełnymi wspśłosmiaj 
sa X.e^o sdp^somnya talem* i oayste 
naloeoobmilony® śmienie®* Jestem warusaony 

do len* 
mśś!' Mośesss SKieśś***
IMbHBw /po cawlll • jut spa^ejny/ Mogę. 
sBleśś 'paw @ jm< grobem i minutę



 . Ale ale mogę przyjąć uo wiadomości

' "-■ ®h waszych' sformułowań. Kto powiedział:

Sufler:
nieszczęśliwy? ■
Osa* ■■

Pigwa:
Sufler:
Pigwa :

Kto powiedział: samotiay?
/wskazuje Jaaa/ óa.
/(& Juliusza/ A Mec litość oraz politowanie s.na-
lazłeś u ciebie.

Juliusz: Jest już póśae.
M arla: 1 daj M raz wreszcie spokćjl
Jaz: Spodziewałem się, ś© dasz za® ras wreszcie

spokójt
Juliuss: beż gdzie cię słoż-. uo!

■ L w?: ^aozyaacle krzyczeć? A więc saŚw zaozymmy
byń sooio bliscy. Oświadcsans satem9 ś® Me 
nogę dać wara o‘gG>koju« x;astąpiłby® wbrew wy® 
aa Igłębs-t&sra uo suo ioa«

Parias Ma® dość? Kochałeś sale? Cóź s tego? Kochałeś
dar w. ,1:3, 'bea saiumi bos saos^śeig, M4 
fOŚMewisko ćMeciw 1 dorosłym.

Jan: Byłeś prsyJaoislam. Hie miałem esasu aawet
tobą gardalŚ, «aM ty® bardo!ej Me^awldsieś 
cieMet Osy® byłaś?

J uliuss: trzeci®ś a4.©s«.g© więc©j Me p©tr«fiS3# jak
tylko odejść i ustąpić. Lelt gdoio cię złoconoI

JftBS 1 311CZ.
Klet /do Marii/ Cgyg byłabyś bes mojej miłości? 
/d© jTaoa/ Ki® stałbyś się bez ?ao jej przyjaś»i? 
/do Juliusza/ Jft)kadł»< sasse^łf gdyby® ja ile 
odszedł? O> jedyaa! 0f przyjaciele! Byłoby to 
besrozuoay® okruol" -' odbierać wb ;
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keebaaka, prsyj^oiela, towarsyssa! itraoajgy- Fatea!
Marla Cest jut p&Łao.
Jsa
JullttOSS

Boki się aurok*

3aesya* padad. /wychocrsą/
Sufler S.-,..;lBrKaS2 S5-t : ’

r igw teieraam satw uponeieć się o -dęć, Jodli odcho-
ds:ęy t© także potof by pesoeted* Ostatpeanie ai®
umiera się dla właaaej prg^jemośd*

MgW©
J&ł^sarasr^-wtw?

2asiiarw sat-ew pf-ació ceaę ggodaą a okoliozrao^ciami
Z miłością9 parny jaćdą, klęską* 2 kwiesaą alłośclą,
fol®ssną prayjaMMąt sabawi Męską* 'saję c*uę
&Bieohtt i pośmiewiska* ni» -jaft -1 n»io t©» Sardso

lubię rteąsbwtiraie-« wi&alss>
®ogę pos0stawi<5 ich w epok©ju« OM 1 ja«»«

że &ie
^estsfey

prs^sicż nasajsi w^jewajns udsialem ja iohp cml
bioi;■■•■♦ ■-■s./iąy filę więe.r«,

Sufler s
Pigwa

3awa;/ się Męc ras jeszcse?
Al--:ż tak? .Jent^ przecież wiosaa ?

Sufler
Pigwą: BędMssy mieli dsi^ piękny dsleń!
Suflers Co będziemy mieli?
Pig^as /woła/ Piękay dsięńt
Sprs^feasskas /whodsi/ Kio krsyss tak @ł©d^ esłowieku. Ludsie

żądają bj w ty® miejsou zacb^w^wa^e spokdj, w prsy» 
ssłoścl -g* po«7stad tutaj kwaterą
ssśłuśoaysh#

iiąft.;--: /pelea ssncusku/ IS.«.a.łużo;iych?
t<-rŁ-|t;acu>ks: 1W oi się- spodobał©? Tak od rasu? Ooaywiściol 

Każd^ b? ©bolał! Ale posoli# fylke powoli 1 spo~ ? 
kojsle* Caeatar* .ale łośkof grdfeaie feiewss^aaj

■l^



Meeb oi si< ale ^iessy.

Pigwa i Będziemy mieli jd$aay

Spraąt&aslm 2 ^fieawroj .sl< elsaM* Poese&a3 vd- 

ńjiMftt CwlmJ sobie sam! /wybiega/’

S$®a^tee.®gte' ' »

dufleys . . ••♦ ; ; .: r Karły »>«

^.uetyaa * k©Mtee


